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Epidemja dżumy w Jrazylji i iaponji.

Sukces wyborczy socjalistów
do sejmu saskiego.

B E R L IN , 13. 5. (P a t ). W yb ory  do 
sejmu saskiego nnały naogóJ prze­
b ieg  całkew icie spokojny. W  ostatecz­
nym wyniku lista  socja listów  w sej­
m ie saskim uzyskała 33 mandaty, 
niemiecko-narodowj i zw iązana z nimi 
lista roln ików  t. zw . LandvolK 13 
m andatów , n iem iecka partja ludowa 
zdobyła 13 mandatów, partja gospo­
darcza 11, komuniści 12 mandatów, 
demokraci 4, lista w aloryzatorów  3 
mandaty, t .  z w . starosocjaliści, któ­
rych przedstawicielem  by ł w  dotych­
czasowym rządzie prezes ministrów 
dr. H elde zd ob y li 2 mandaty, socja­
liści narodowi (h itlerow cy ) 5 manua­

łów . Pewną niespodziankę stanowi 
sukces niemieckiej partji ludowej i 
partji gospodarczej, które zyskały po 
1 mandacie przeważnie kosztem de­
mokratów i waloryzatorów .

B E R L IN , 13. 5. (A W ).  W czora j­
sze w ybory do sejmu saskiego, któ­
re s ię  odbyły  przyr stosunkowo sła- 
bem zainteresowaniu w yborców  wyka­
zują w  iporownaniu z wynikami z r. 
192d w ziost sił socjaldemokratów, 
niemieckiej partji ludow ej i Ipartji g o ­
spodarczej. Natomiast klęskę dotkli­
w y ponieśli niemiecko - narodowi i 
komuniści.

— o —

Burzliwe posiedzenie Sejmu pruskiego.
Interpelacja komunistów w sprawie zajść majowych.
B E R L IN , 13. 5. (P a t ). Dzisiejsze

posiedzenie sejmu pruskiego pośw ię­
cone by ło  dyskusji nad imerpelacjam, 
komunistycznemi w  sprawie wydarzeń 
m ajowych1 i m iało przebieg niezwykle 
burzliwy. Komuniści odrazu na po­
czątku posiedzenia podnieśli hałas i 
w rzawę, rzucając obelżyw e okrzylr 
pod adresem ministra spraw w e ­
wnętrznych Grzesm skiego z chwilą, 
gdy ty lk o  po jaw ił się na sali. Inter­
pelacje komunistyczne uzasadniał po­
seł Kasper, oskarżając policję o to, 
że zachowała się ona bru ta ln iej^n iż 
uczyniłaby to w  kraju n ieprzyjaciel­
skim. ,;

Przewouniczący sejmu musiał w y ­
kluczyć z posiedzeń kilku prosłów 
komunistycznych i trzykrotnie prze­
ryw ał [posiedzenie dla usunięcia ich

POWRÓT PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ DO WARSZAW Y.

W A R S Z A W A , 13. maja. (Pat.). Dziś 
Powróci! ze iSpaiy p. Prezydent Rzeczy - 
Pospolite.'.

z  sah D opiero, gd y  posłow ie komu­
nistyczni opuścili salę posiedzeń ze 
śpiewem hymnu III. M iędzynarodów­
ki minister m ógł rozpocząć sw o je prze 
mówienie.

USPOKOJENIE W INDjflCH.

LONDYN, 13. bata. (A W ). Donoszą 
z Bombaju, iż panuje tam zupełny spo­
kój. Trzej ranni w  ostatnich stadiach 
między muzułmanami a hindusami z mar 
li w  szpitalu. Liczba ofjar doszła do 
27 osób.

3 OSOBY OFIARĄ KATASTROFY 
SAMOCHODOWEJ.

RE1MS, 13. hjaja. (Pat.). Nastąpiło 
tu zderzenie , samochodu z tryicyklem, 
przyczem ten ostatni został zm iażdżo­
ny. 3 osoby jadące trycyklem poniosły 
śmierć.

PIOPUN ZABiŁ DZIECKO,
BYDGOSZCZ. 13. maja. (A. W .) podtózas 

ostatniej Durzy w  rrucjscowose' Brzeźno, 
piorun uaerzył w  drzewo, pod które 
scuronih Się dwa) chłopcy. Jeden z nich1 
poniósł śmierć na miejscu, drutyegó zaś po 
długich zabiegach zdołano uratować.

— O—
k a t a s t r o f a  a u t o m o b i l o w a  p o d

CZAS WYCIECZKI TURYSTYCZNEJ.
BIALOGROD. 13. maja. (Pat.) Automobil 

którym gr»pa turystów odbywała wyciecz­
kę >po kraju, spadł do Wąwozu. Trzech 
ttsrystów! zostaio zabitych, 5-ciu odniosło 
rany.

— o  —

W  baraku dla deiozowanych.
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Niedawno temu W arszawskie T ow . 
psyćhoteclm. przeprowadziło wśród 
m łodzieży szkolnej ankietę. W yn ik i 
je j przerażające, 472 chłopców  chce 
zostać oficeram i „bo  to elegancko się 
chodzi" i „można bogato się ożen ić", 
228 dhce zostać przemysłowcam i itd. 
takich jest 95‘ 7 proc. Pozatem  w ielu  
zapowiada, coby rob ili z pieniędzmi, 
w ię c : .„'używaliby", baw iliby się i 
l iu la li"  itd. Ani jeden nie marzy o 
kar jerze w ybitnego inżyniera, wyna­
lazcy lekarza itp.

Id eo logja  tyćh dzieci, to wynik bur- 
żuazyjnego i drobno mieszczańskie­
go  wychowania. P rze jrzy jc ie  literaturę 
tzw. „d la  m łodzieży ". W  90 proc. 
bohaterami tych książek są ludzie, 
którzy się „dobrze D iii" ,  landrynko­
w e postacie historyczne, nie odznacza­
jące się ani zbytnią inteligencją, ani 
zbytnią inteligencją, ani też rozumem, 
jedyna ich -zaleta  znajduje się w  o- 
strzu szabli. Niem a książek, któreby 
ilustrow ały iście bohaterskie nieraz 
ż } w oty wielkich m ężów  nauki, tech­
niki, czy sztuki. M ało  są poiuszane 
zagadnienia kosmiczne, socjalne, czy 
techniczne. Bohaterem narodowym 
staje się Kmicic, warchol, okrutnik 
i zabijak, ponieważ zaś nie każdemu 
przypada w  udziale odwaga W o ło d y ­
jowskich, czy Km iciców, przeto w y ­
chowuje się często pokolenie Papki­

nów, tchórzów pokrytych blagą mili- 
tarystyczną.

N ikt w  nas nie w m ów i, ze te po­
wieści pokrzepiają serca i tworzą bo­
haterów. Bohaterowie 1905 r., leg jo - 
ny to są tw ory powstałe nie na pod­
łożu kołtunerji polsk iej, ale na ha­
słach rewolucji socjalnej i narodo­
wej.

Jeśli dotarliśmy już do źródła tej 
bufonady m ilitafystycznej to  niechaj 
nam w olno będzie podkreślić taki 
fakt chociażby, że b. m inister Thugut, 
szerzący ideje pacyfistyczne nie zawa­
hał się w  1920 r. dla obrony kraju

R Z Y M , 13. maja. (P A T .'). O dbył 
się tu proces przeciwko komunistom 
jugosłowiańskim , oskarżonym o usi­
łowanie szerzenia nieporozumień —  
wśród ludności słow iańskiej dzielnic

B E R L IN , 13. maja. (P A T . ) .  „T e le -  
graphen U n ion " donosi z M oskw y, 
że politbiuro na wniosek Stalina u- 
ćhwaliło przedłużyć termin banicji dla 
Trock iego, upływający 1 czerwca br. 
O  pow yższej uchwale zawiadom iła 
Trock iego ambasada sowiecka w  An-

'wstąpić do armji i w  walce stracił 
rękę. P raw dziw y patrjota n igdy nie 
krzyczy o sw oje j m iłości ojczyzny.

Pozostaw ia to Papkinom.
Drugim objawem  charakteryzują­

cym m łodzież badaną jest materjalizm 
życiow y, żądza użycia i dostatku. Są 
to zresztą ob jaw y typow e dla całej 
burzuazji.

„ B ó g  i O jc z y zn a " , czy też  „w a lk a  
z p a r ty jm e tw em " i „sanacja  m ora l­
n a " to są tylKO listk i f ig o w e  fra z e ­
sów , p ok ryw a ją ce  w  m niej lub w ię ­
cej w idoczn y  sposób  ca łą  nagość bur- 
żu azy jn ego  św ia topog lądu .

wyzwolonych. Sąd skazał 3 oskarżo­
nych na karę po 30 lat w ięzienia, 
jednego na 27 lat w ięzienia, w re­
szcie dwóch innych na mniejsze kary. 

— o —

Igorze. Politb iuro uzasadnia sw o ją  u- 
ćh w a łę  tern, ,że T ro ck i m e zm ien ił 
sw ego  stanow iska w obec  pa rtii ko ­
m unistycznej i rządu sow ieck iego . —  
O  ile  zm iana taka nie nastąpi do sty­
czn ia 1930, to  n k ierow n ic tw o  ( p artji 
kom unistycznej zdecydow ane je s t  ro z ­
w ażyć  plan pozbaw ien ia  Trock iego  o- 
b yw a te ls tw a  sow ieck iego .

Burżuazja chyli się ku upadkowi 
zwiastunem zas tego jest je j rozkład, 
moralny.

, — o—

Potworne wyroki faszyzmu.

Ma\ i l M Ó l .
\X/ gruncie rzeczy Justin Lamaąue 

nie miał nic przeciwko panu Veruu- 
rin, o  którym w iedzia ł tylko, że m ie­
szka bardzo samotnie i że jest w ła ­
ścicielem w ielk iego  majątku.

Pew nego dżdżystego dnia podsłu­
chał przypadkowo pewną rozm owę, 
następnie sprawdził, czy to, co s ły­
szał, zgadza się z rzeczywistością i 
zdecydował się pójść do pana Ver- 
durin, ażeby zabrać pieniądze. Zycie 
w łaściw ie postanow ił mu darować. 
A le  przeznaczenie chciało inaczej. —  

.Przeznaczenie uczyniło, że Justin, po ­
mimo w ie lk ie j ostrożności, potrącił 
chińską wazę, która spadła z w ielk im  
hałasem. W ów czas pan Verdtirin obu­
dził się. Zapa lił św iatło i ujrzał Ju­
styna, który w łaśnie otw iera ł jego  
biurko. Justyn zauwazył w  lustrze, 
że pan Verdurin obserwuje go , a po­
nieważ był solidnym młodzieńcem, 
który nie pozw ala ł sobie przeszka­
dzać w  sw oje j pracy, w yciągnął z kie­
szeni nóż i zakłuł mm pana Verdu- 
rina, który zmarł.

W ów czas Justyn odzyskał sp ok ó j; 
w ytarł nóż, który m ógł się jeszcze 
przydać —  w ło ży ł g o  do kieszeni

w rócił do biurka. Potem  przygotow ał 
paczkę, igrubą jak słownik, która za­
w ierała sześćset banknotów, doprowa­
dził wszystko do porządku, zgasił 
św iatło, zabrał sw oje rzeczy i w rócił 
do domu.

Pięćset dziew ięćdziesiąt dziew ięć 
banknotów chował w  sienniku ; jeden 
zaś w ło ży ł do portfelu  na różne w y ­
datki.

Następnego dnia, gdy szedł ulicą, 
myśli jego  śm iały się do p ięknego 
życia, które rozpocznie się niebawem ; 
siedząc w  kawiarni, czytał gazety z 
w iclk iem  zainteresowaniem. Jego noc­
na przygoda była dokładnie opisana 
—  nazywano ją „Tajem nica z Charn- 
p ign y ".

Przypadek chciał, że tego dnia Ju­
styn spotkał pana Raymonda C lop i- 
n‘ a. Justyn miał pana C lop iida moc­
no w  podejrzen iu ; był pewien, że 
C lopin  należy do tajnej policji. D la­
tego też nie miał żadnej chęci do 
rozm owy z nim. Pan C lop in  nato­
miast w ykazyw ał zw yk le w ielk ie za­
interesowanie dla awanturniczego ży ­
cia, jakie pędził Justyn, a fe g o  dnia 
w łaśnie przem ów ił do n ie g o :

—  Ładna pogada, kochany pan ie !

—  Ładna .pogoda —  mruknął Ju­
styn.

—  C zy jest coś now ego w  gaze­
tach o tajemnicy w  Cham pigny?

—  Jeszcze nie czytałem.
Bardzo ciekawe. Starzec został za­

mordowany w  łóżku. O  zbrodniarzu 
najmniejszej w iadomości

—  N ie  znoszę historji o zabój­
stwach. N ie  m ogę potem  spać.

—  D latego, że pan jest w rażliw y. 
Na jgorsze w  tym  wypadku, że ban­
dyta nie popełn ił najmniejszej nie­
zręczności. N ie  pozostaw ił po sobie 
żadnego śladu, nic, coby m ogło  go 
zd radzić1 I kiedy się myśli... kiedy 
się m yśli, że nawet taki typi pew ­
nego dnia będzie schw ytany!...

—  D iaczego ma się dać schwytać, 
skoro jest tak i sprytny?

—  D latego, że będzie miał chęć 
wydawania tych zrabowanych pienię­
dzy.

—  Czy ukradł także p ien iądze?
—  O w szem ! Zdaje się nawet że 

większą sumę. A le  pan zobaczy, Da­
nie Lamaąue, że nie przejdzie osm 
dni, a zabójca będzie schwytany i 
będzie siedział w  w ięzieniu. N ie bę­
dzie m ógł oprzeć się pokusie, w ło ży  
nowe ubranie, będzie pa lił dobre cy­
gara, może nawet kupi sobie au to !

(Dou. nast.)

— o—
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Święto Joannę d Arc.

Dalsza wysprzetiaż Bórnego Śląska.
Jak telegram y doniosły przed1 kilku’ 

dniami, amerykańska grupa Harrima- 
na weszła w  posiadanie większości 
akcji zjednoczonych hut: królewskiej 
i Laury. Poprzednio grupa Harrima- 
na posiadała już drogą kupna w ięk­
szość akcji Huty Bismarcka i kato­
w ickiej Spółki Akcyjnej.

W  ten sposób Amerykanie stali się 
właścicielam i trzech największych 
przedsiębiorstw żelaznych na Polskim  
Śląsku, tj. Huty Bismarcka, Z jedno­
czonych Hut Królew sk iej i Laury i 
Katow ick iej Spółki Akcyjnej.

W  zakładacu tych pracuje około  
45 tysięcy robotników. Amerykanie w  
ten sposób stali się panami 75 proc. 
produkcji żelaza na Śląsku około 
30 proc. produkcji w ęgla , zaś w ogó le  
w  Polsce Dosiadać będą większosc 
produkcji stali.

Jak słychać, Amerykanie petraktu- 
ją również o  nabycie W ięk szośc i  akcji 
potężnej huty „P ok o ju “  na Śląsku.

N o w y  koncern amerykański p row a­
dzony będzie 'p'fod firmą „U n ited  Po-

lisii Steel W orks-*, to zn. Z jedno­
czone Polsk ie Zakłady Stalowe. Bę­
dzie to potężny koncern, który bę­
dzie panem produkcji żelaza w  P o l­
sce.

Skupienie rak o lbrzym iej produkcji 
żelaznej i w ęg low e j w  rękach Harri- 
mana jest niebezpiecznym eksperymen 
tern, gd yż rząd polski, w yzby ł się 
zupełnie możności regulowania cen 
w ęgla  i żelaza. Kopalnie fiskalne od ­
dano na łup Francuzów, teraz oddaje 
się największe objekty przem ysłowe 
w- ręce kapitalistów  amerykańskich, 
rekinów  kapitalistycznych najgorsze­
go  IgatunKu. Harriman pokaże teraz, 
jak będzie na trupach robo tn ików , 
zdobyw ał m iljony i dziesiątki nuljo- 
nów dolarów. System eksploatacyjna 
amerykanów równa się jedynie kolo- 
njom afrykańskim. W obec takiego u- 
łożenia się stosunków w  przemyśle na 
Śląsku, można przepowiedzieć, ze na 
Śląsku rozpoczną się teraz najostrej- 
sze walki pracy z kapitałem. ,

— o—

KonsDiiDscjo puchu klasowego wśród kolejarzy
Przystąpienie Z w. Zaw. Maszynistów no Komisji Centr.

Związków Zawodowych.
W e środę, 8 bm. odbyło się W 

W arszaw ie posiedzenie Kom isji Cen­
tralnej Zw ią zków  Zawodowych na któ. 
rem wyrażorno zgodę na

przyjęcie Zw iązku Zaw odow ego  
M aszynistów  kole jow ych w P o l­
sce do Zw iązku Stowarzyszeń 

Zaw odow ych w Polsce .
W  ten sposób szeregi k lasow ego 

ruchu zawodow ego pow iększyły się o  
nową silną organizację, liczącą dzi­
siaj oko ło  10.000 zorganizowanych 
członków  i (Skupiającą 85 procent ma­
szynistów kolejowych w  Plsce, or­
ganizację żyw ą i zwartą, w yw iera ­
jącą ogrom ny w p ływ  wśród rzesz ko­
lejarskich.

Przystągien ie wiązku M aszyni­
stów, dokonane za zgodą Z  Z . K-, 
oznacza pierwszy krok na drodze ku 
zespoleniu wszystkk.ii kolejarzy we

NOWY ZARZĄD ZW . STRZELECKIE­
GO.

W A R S Z A W A , 13. 5. (Pat.). Dziś na 
w  atolem zebraniu delegatów Związku 
Sir :e’edkiego dokonano wyboru nowe­
go zarządu. Na prezesa powołany zo ­
stał poseł Anusz, na członków zarządu 
pp. Czaki, Mmkowśki, Iwanowski, pos. 
Koc, poseł Jędrzejewicz, Glinicki, p-of 
Sujkowski, Królikowski, poseł Kie-z- 
Ikowski, p. Jaroszewiczowa, Baczyński 
i Steinowa.

wspólnej pracy, i w e wspólnej walce. 
Porozum ienie Z. Z. K. i Związku 
maszynistów zadaje cios, napraw­
dę śm iertelny wszelkim  próbom roz­
bijania mas kolejarskich' i śm iało mo­
że przeciwstaw ić się konsolidacji na 
pravyicy. Stan liczebny now ego zfu- 
zjow anego ż ó łte g o "  Z. K. P. w y ­
raża się cyfrą 60.000 członkami.

Połączen ie zaś Z . Z . K • i  Z.. Z .
M . daje razem 70.000 członków .

Są to cy fry  oparte na źródłach o f i­
cjalnych. Podawany zatem przez pra­
sę endecką stan liczebny Z K P . jest 
przesądzony i nieodpowiada praw ­
dzie.
t Żadne brednie prasy endeckiej nie 
zdołają zaćmić w ie lk iego  zwyc.ęstwa 
„w ew n ętrzn ego " w  polskim ruchu ro­
botniczym.

„ o —  i

O KREDYTY ANGIELSKIE DLA CU­
KROWNICTWA.

W A R S Z A W A , l!3.i5. (A W ). Djiia 10. 
b. m. wyjechał do Londynu prezes Ra­
dy Naczelnej Polskiego Przemyślu Cu­
krowniczego sen. Jan Zaglemczny. Po­
dróż sen. Zaglenicznego związana jest 
z uzyskaniem dalszych k r e m ó w  an­
gielskich dla iprzerr jslu cukrowniczego. 
Powrót sen. Zaglenicznego spodziewa­
ny jest z końcesn b. m.

y  i — o —-

PAR  YZ, 13. 5. (Pat.). W czoraj ob­
chodził Paryż tiroiczyścip święto naro­
dowe Joanny tfArc. Na gmachu teatru 
francuskiego odsioniętą została tablica, 
mająca upamiętnić odniesienie ranprzez 
dziewicę orleańską w  r. 1429, podteas 
oblężenia Paryżu. Inna uroczystość od- 
Lyła się przy udziale tłumów na Place 
des Pyramidles, (gdzie Painleve i Tar- 
dieU w  ' imieniu rządu oraz Lema-- 
diamd w  imieniu władz miejskich zło­
żyli wieńce u stop pomnika Joanny 
d‘Arc.

Afak n* norfy Mhkle.
GDAŃSK, 13. 5. (A W ). Atakująca 

stale porty polskie duńska „Politiken" 
zamieścła ostatnio notatkę pod sensa­
cyjnym. tytułem: „Fatalne stosunki ‘ż e ­
glugowe w  portach polskich". Nolatka 
ta wska ywała na rzekomy dokuczliwy 
brak wagonów, powodujący zw łokę w  
ładowaniu statków, narażający sfery 
handlowo-morśkie na wielkie straty, 
gdyż pizedsiębiorcy —  według „Po li- 
tiken —  nie mogą wyw iązać się nie- 
tylko z terminowych dostaw, lecz Iracą 
również efektywnie płacąc wysukie sa­
mu za postój stalka.

— o—  i

WALDEMAKAS W  WALCE Z BI­
SKUPAMI.

KO W N O , 13. 5. (A W ). Na skutek 
zarządzenia Waldemarasa w sbzjm ana 
zotasla ostatnio wypłata pensji bisku­
pom litewskim. W  związku z tern bi­
skup Ty lży Taukantis poczynić ma od­
powiednie starania U nunciusza papie­
skiego, prosząc go  o interwencję . 
przedstawiając opłakany stan materjal- 
ny duchowieństwa litewskiego.

ROZSTRZELANI ZA PODPALENIE.
M O S K W A , 13. 5. (A W ). Sąd okrę­

gow y w  Orszy skazał na karę śmierci 
przez rozslrzelanie braci Kondratienko 
za umyślne podpalenie „kokhoza" —  
(zbiorowego gospodarstwa olnego). —  
Pozostałych 5 oskarżonych o współu­
dział w  pocoaieniu skazami na w ięzie­
nie od 2— 8 lat.

do przygotowania 
zup i sosów
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Epidemia dżomy w
W A R S Z A W A , 13. 5. (A W ) .  „Kur. 

C zerw .“  donosi z Rrazylji, że w ybu­
chła tam dżuma. Rozm iary tej strasz­
nej epidem ji są Wprawdzie narazie 
n iew ielk ie, jednakowoż urząd em igra­
cyjny w ystosow ał w  tej sprawie depe­
szę do rządu brazylijsk iego. Jeżeli 
nadejdzie potw ierdzen ie w ieści o  pa­
nującej tam zarazie, ruch em igracyjny

B E R L IN , 13. 5 (P a t ). Prasa b er­
lińska, omawiając wyniki w yborów  
komunalnych we Francji, podnosi zw y  
cięstwo autonomistów w  Strassburgu 
i Kolm arze podkreślając, że burmi­
strzem Strassburga zostanie wskutek 
tego  autononusta Roos, znajdujący się 
obecnie zagranicą. W  Kolm arze m ieli 
autonomiści uzyskać wszystkie 30

TA LL IN , 13.-maja. (Pat.). Dziś o 
godz. 2-giej zakończyły się wybory do 
Zgromadzenia Narodowego. Udział w  
wybon. ch dość ożywiony, aczkolwiek 
w  stolicy 'brało udzia! tylko 70 proc. wy1 
borców, podczas gdy- w  poprzednich 
wyborach frekwencja wynosiła 78 proc. 
Prow izoryczne obliczenia są naslępujl- 
ce: W  Taliinie^na pierwszem miejscu 
znajdują się socjaliści, którzy otrzyma­
li około 12.000 głosów, drugie rnifej-

KO W NO , 13. inaja. (Pat.). W czoraj 
w  Szawlach rozstrzelano 4 te-rorystów 
skazanych przez Sąd ipolowy w  Szaw ­
lach na karę śmierci Jak wiadomo roz­
strzelali zostali W  swoim czasje aresz­
towani w  Szawlach w  samochodzie, 
Znaleziono wówczas przy nich broń. 
Skazani po wyroku ipodali prośbę o u- 
iaskawienie do prezydenta państwa, 
jednak prośba ich została odrzucona.

KO W NO , 13. maja. (Pal.). „Ljetuwos 
Zinios" donosi, że dzjś ogłoszony zo ­
stał wyrok w  sprawie powstania w  
Tau,rogach, mocą którego 4 oska-żo- 
nych zostało skazanych na dożywotnie 
ciężkie roboly, trzech oskarżonych na 
15 lat, pozostali na kary od roku do 
8 lat więzienia. 25 oskarżonych unie­
winniono.

DALSZE M A SO W E  A R E SZTO W A ­
NIA

W A R SZAW A. 13. maja. (A. W .) „P rze ­
gląd W iecz." donosi z  Kowna, że ogółem

Brrzylji i 3apon]i.
do Brazylji bęuzie na jakiś czas 
wstrzymany.

L O N D Y N , 13. 5. (A W ).  „D a ily  
T e legraph " donosi z Tok io , iż w  tam­
tejszych kołach politycznych żyw e za­
niepokojenie w yw o ła ł fakt zanotowa­
nia przez w ładze sanitarne w ypad­
ków  dżumy w  Osaka.

mandatów i wskutek tego miasto o- 
trzyma obecnie burmistrza autonomi- 
stę. Jednocześnie „B eri. Taigeolatt“  
donosi, że w  Lyonie, w  której burmi­
strzem był dotychczas b. prem jer He- 
riot, w iększość w  zarządzie miasta 
uzyskali socjaliści tak, że H en o t za­
pow iedział już rezygnację, natomiast 
burmistrzem Lyonu będzie socjalista.

sce zajęła 'partia prary 11 500 głosow, 
trzecie miejsce komuniści 10.000. Obie 
parlje socjalistyczne otrzymały więcej 
głosow, niż w  poprzednich wyborach. 
Ćzwarte miejscp zajęła partja na-odo- 
wa Tennisowa 7.000 głosów. Następnie 
idą Niemcy! i t. d. Rezuitaty z innych 
okręgów  wyborczych znane są tylko w  
jednei) trzeciej. Zauważyć się daje 
wzrost głosów  obu partji socjalistycz­
nych. Partja rolna bez zmiany

aresztowano tam w zw iąZKU z zameclićm 
na W ildemaiasa przeszło 200 osób.

WedlWg doniesienia dzienników cali u- 
waga policji 'Kowieńskiej skierowała się 
ku wykryciu [miejsca pobytu 2 członków* 
radykalno- lewicowej organizacji ekarte- 
miclKiej ,,Auszra“ (Zorza) niejakich Bu­
rt elisa i Bkjoty. *

Organizację tę podejrzewa się, o t -  
planowanie zamacha na WaMemarpsa. U- 
biegłei nocy przeprowadzono cały szeregi 
aresztowań wśród oficąrów i żolbieTZ|y 3. 
p. art., orjaiz 5. i 7. ; p., jakoteż odłdżiaftiw 
lotniczych stacjonowanych w* Kewjn.c.

NOW Y GW AŁT NACJONALISTÓW  
NIEMIECKICH?

KATOW ICE. 13. maja. (Pat.) Jak poda­
ją pisma tutejsze,, w1 ub. sobotę, na sta­
cji Bytomiu pobito maszynistę Dyrekcji 
koleji państwowych w  Katowicach, Ka-; 
rola Starzyńskiego W  sPtrawie tej konsul 
geneialhy w Bytomiu interweniował dziś 
u w'ła'dz nicmiedKich. i , ; i

! — o —

M łoski o redukcji budżetu 
uafisfwouriufl

W AR SZAW A. 13. maja. (A. W i) „Nasz 
Gtos“ , wy damę iwieczorne „Naszego Prze­
glądu" donosi, że w sferach jgbspc darczych’ 
rozeszła się 'pogłoska, jakoby kierowhik 
Ministerstwa Skarbu p. Matuszewski po­
stanowił zredukować budżet plaństWowg) 
o pół miljarda zł. Wszczęte zostały kro­
ki w* kierunku zrealizowania powyższego 
planu. (

— o—

ProJelRdioane zmiany w sposobie 
wypłacania pobordm urzędnikom 

państwowym.
W A R S Z A W A , 13. 5. (teł. w ł. ) .  W  

M in isterstw ie skarbu rozpatrywana 
je&t ewentualność przekazywania płac 
miesięcznych wszystkim  funkcjona­
riuszom Państwa za pośrednictwem 
P. K. O. Ewentualność ta budzi 
wśród urzędników w ielk ie zaniepo- 
kojonie, z obawy, że ten rodzaj w y ­
płaty byłby niepunktualny Tą  w ła ­
śnie drogą wypłacani są emeryci, a 
skargi na niepunktualność są pow sze­
chne.

—o—

Wojna dorriewa u? Chinach 
zaostrza się

HONG KONG. 13. maja. (Pat.) Z miaro­
dajnych źródeł donoszą, id  Wojska prowin­
cji KWang* Si rozpoczęły atak przeciw­
ko Wojskom prowincji Kwarig Tun^, 
przyczem spodziewają się, że w  najbliż­
szym czasm wejdą do Kanionu. Wobec 
naprężone, w związku z tern sytuacji, od­
dział złożony z e 150 żołnierzy trz ymany 
jest W pogotowiu, aby mógł w  razie po­
trzeby wkroczyć natychmiast na terytor- 
jum dzielnicy europejskiej Hongkongu.

— o—

PO SE LSTW A  POLSKO-W ŁOSKIE  
PODNIESIONE DO GDDNOsCl 

AM BASAD.

W A R S Z A W A , 13. maja. (Pat.). W  
wyniku rozmów przeprowadzonych mię 
dzy rządem polskim i rządem włoskim 
postanowiono podnieść poselstwa obu 
państw do godności ambasad. W  dniu 
dzisiejszym cnarge kłos affaires włoski 
otrzymał agreiment dla d y  Pranclin- 
Marlina dot. ci'czasowego ambasadora 
w  Buenos Aires jako dla pierwszego 
ambasadora W 1 och w  Polsce. Równo­
cześnie rząd włoski udzielił agrement 
dla aotycn,czasowego posła polskiego 
w  Rzymie Stefana Przezdzkckiego na 
ambasadora.

— o—
ZAKUPY SOWIECKIF W  ŁODZI.
ŁÓ D Ź, 13. piaja. (A W ). Przybył tu 

sowiecki rzeczoznawca włókienniczy 
Heiligman i zakupił w  fabrykach łódz­
kich nową partję towaru za 300 tys 
dolarów dla misji handlowej sowiec­
kiej. Jestto już drugi zamówienie rządu 
sowieckiego w  bież. sezonie.

— o—

Ocena wyborów samorządowych we Francii
Burmistrzem Lyonu będzie socjalista.

19 Estonji również zwyciężyli socjaliści
w  wyborach do parlamentu,

Nowe ofiary f e r m  na b itw o
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u e b e s o w s k ć  „ d i n t o j r a ” .
W A R S Z a W A , 13. 5. (te ł. w L ).  

Dnia 12 b. m w  godzinach rannych 
w  lokalu pewnej organizacji politycz­
nej przy A le i Jerozolimskiej 1. 6. od­
był się arcyciekawy sąd. Za jstołem 
sędziowskim  s ied zie li: Łokietek Jó­
zef, Matraszek Adam i N ieciągie- 
w icz, inżym er z Magistratu warszaw­
skiego.

Oskarżeni by li trzej bracia Kow ali- 
kow ie. Oskarżonym uprzednio zapo­
wiedziano, że jeś li się nie Zjawią na 
sąd to zostaną sprowadzeni pod p rzy­
musem, w  asyście uzbrojonych pa ł­
karzy.

Na przewodzie sąaow ym " inda­
gow ano do jakiej partji należą i ja ­
kich są poglądów  politycznych.

Następnie ip1. Łokietek o św iad czy ł: 
„Jeże li przyprowadzicie roDotników 
z fabryki do nas to tsąd będzie dla 
was łaskawy i będziecie m ogli spo­
kojnie chodzić po ulicach W arszaw y ".

C o to ma znaczyć ?
Jakim prawem spokojni obyw atele 

Polsk i niepokojeni są „prywatnem i 
sądam i", b liże j nieznanemi uczciwe­
mu o gó ło w i W arszaw y?  C óż na to 
w ładze sądowe, na tę konkurencję 
BBS-u? , , i

Hbsz&rnlK zabójcą dzierżawcy.
W łaściciel maj. Szczepankowo zie­

mi Łom żyńskiej, Jan Grabiński w y ­
li dzierżaw ił w  r. 1926 sw ój majątek 
Janowi Drzewieckiemu.

Skutkiem tej tranzakcji był proces 
sądowy. Od czasu procesu Grabińsk. 
zaczął się form aln ie znęcać nad sw o­
im dzierżawcą. Na jesieni 1927 r. 
dokonał on w  nocy napadu na dom 
Drzew ieckiego, w asyście 2 fornali.

Grabiński napastował dzierżawcę 
gdzie się dało, obrzucał kamieniami, 
lż y ł go  nrzy kazaem spotKaniu. —  
W krótce porem znów s.ę od b j'ł pro­
ces m iędzy Grabińskim a D rzew iec­
kim” i p o  procesie 13 czerwca r. ub.

Grabiński pojechał z fornalem P a ­
w łowskim  za dzierżawcą. D ogon iw szy 
D rzew ieck iego, Grabiński i P aw łow ­
skim bili g o  aż ub śmierci.

Sąd okręgow y skazał Grabińskie­
go  na 5 lat ciężk iego  w ięzienia, a 
Paw łow sk iego  na 4 lata.

W czora j sprawa była przed1 Sądem 
Apelacyjnym . Sąd Apelacyjny zm niej­
szył karę forna low i za współudział 
w  zbrodni dó 2 lat domu noprawy 
a Grabińskiemu zatw ierdził wyrok w  
całej rozciągłości, przysądzając zara­
zem powództwu cyw ilne rodzinie 
D rzew ieck iego w  wysokości 60.000 
złotych. i

Koń by się śmiał L .
O negdaj w  Poznaniu z okazji 'św ię­

ta organizacjo przysposobienia w o j­
skow ego odbyła się demonstracja 
propagandy przysposobienia w ojsko­
w ego. ' W  pochodzie w z ię ło  udział 
kilkadziesiąt samochodów, które repre 
zentow ały poszczególne organizacje.

W  demonstracji w zią ł rów nież u- 
dział jedyny samochód ciężarow y 
„S trze lca " z kilKoma ludzmic B ył on 
wym ownym  reprezentantem słabości 
tej organizacji w  stosunku do innych, 
ale zwracał przedewszystkiem  uwa­
gę  napisem, będącym jedyną ozdlobą 
samochodu : „N ie  chcesz w ojny wstąp 
do Strzelca".

Napis ten zwracał uwagę nietylko 
publiczności, ale w yw o ła ł duże zaże­
nowanie wśród organizacyj biorących 
udział w  demonstracji.

N A D ESŁA N E  |
PR YW A TN Y ZAKŁAD NAUKOWY IM. H JORDAN A 

we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (.Teł. 14-36), 
ul Sobiesrczyzny 5 (Tel 60) przyjm uje zgło 
szeni* na r. 1 y2</30 do szkoły powszechn j 
gim nazjum  i interna Od 1-go września ł> -. 
otwarta zostanie {  i II k 1. koedukacyjnej »zko - 

ły  powszechnej p fzy  ul. Sobieszezyzny.

Frzeik wybornml do parlamentu 
uj Belgii

BRUKSELA, 13. jwńa. (A W ). 26-go 
maja upływa termin składania list wy 
borczycn do paiiam rntu. Przypuszcza­
ją, ż w Brukseli zostanie złożonych 
11 lisi, jednak walka wyborcza roze­
gra się jedynie między trzema pow aż­
nemu partiami, katolicką, socjalistycz­
ną i liberalną. Komuniści wysławiają 
listy we wszystkicu poważniejszych o- 
środkacn przemysłowych, k cz  obok list 
„stalinowców" prawie wszędzie zgła­
szane są listy „trockistów". Liczą się 
naogół z tern, że walka wewnętrzna 
w  partji komunistycznej uniemożliwi 
jej uzyskanie nawet dwuch mandatów, 
które, posiadała ona d o .  tej. pery w  
parlamencie.

W YDOBYCIE ZATOPIONEGO KR&-
. Ż C W N iK A  NIEMIECKIEGO.

L O N D Y N , 13. 5. (P a t ). Marynar- 
kaangielska w ydobyła  dzisiaj z dna 

morskiego pod Scapa F lo v  zatopio­
ny przed 10-ciu laty krążownik n ie­
miecki Seidlitz, który następnie przy­
holowano do portu Firth o f  Fprth. 
Z  nastaniem przypływu krążownik za­
ciągn ięty zostanie dziś db dokow w  
Rosy tli. i i i i

Problem żydowskie] koloni­
zacji w losjl.

M O S K W A , 13. 5. (A W ). Prasa so­
wiecka kontynuuje swą ostrą kampanję 
przeciwko towarzystwu amerykańskie­
mu Agro-Joint, które zajmuje się or­
ganizowaniem żydowskich kolonij rol­
niczych na terenie SSSR, W edług prasy 
sowieckiej towarzystwo to pop.em ten­
dencje opozycji prawicowej, t. izn. sta­
ra się o rozrost klasy wiatkocliłopsKiej 
wśród żydow-kolonistów. Dzienniki so­
wieckie grożą, że w  razie kontynuowa­
nia tej polityki koncesje na prowadze­
nie akcji kolonizacgjnej będą towarzy­
stwu Agro-Joint odebrane.

DZIENNIKARZE LITEW SCY W  
SWEJ OBRONIE.

K O W N O , 13. 5. (A W ).  Na zebra­
niu dziennikarzy kowieńskich pow zię­
to uchwałę, mającą na celu poczynie­
nie starań o zniesienie cenzury i uzy­
skanie amnestji w  d iodze administra­
cyjnej dla zasądzonych dziennikarzy 
litewskich, z których kilka przebywa 
w  obozach koncentracyjnych. Uchwała 
ta jednak wobec nastrojów  panują­
cych obecnie na L itw ie  w  sferach rzą­
dzących ma bardzo mało szans rea­
lizacji.

— o—

Jak dyktator Primu de R iw ra  
pokonał powstanie.

Gaznsiąg Daszaura-LwAUf
Budowa gazociągu D aszawa-Lwbw 

postępuje naprzód. Dotychczas po ło ­
żono już 7-calowe rury sosnowieckie 
na przestrzeni od Stryja do Lw ow a. 
P rzy  pracy dokoła zaciągania rur za­
jętych jest 100 pracowników, którzy 
wykonują dziennie roboty ziemne na 
przestrzeri 1 km. Ukończenia prac 
dokoła założenia gazociągu należy się 
spodziewać już z początkiem lipca br.

9,f> '(A W ).
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W jednym szeregu.
Już w  orzeddzień IV  Kongresu Zw . 

Zawodowych w  W arszawie, zaszedł 
fakt, mający pierwszorzędne znaczenie 
w  historji klasy robotniczej w  Polsce

Ukraińskie klasowe zw iązki zaw o­
dowe przystąpiły do Komisji Centralnej 
Zw iązków  Zawodowych w  Polsce, za ­
w odow o zorganizowani robotnicy u- 
krainscy stanęli w  wspólnym szeregu, 
pod wapólnemi sztandarami, z klaso- 
wepii związkami robotników polskich, 
niemieckich i żydowskich, już poprze­
dnio zjednoczonych w  Związku Sto­
warzyszeń Zawodowych w  Polsce.

Konferencje wstępne, odbyte w  sze­
regu miejscowości Małopolski Wscho­
dniej przez sekretajrza generalnęgo Ko­
misji Centralnej tow. posła Zygmunta 
Żuławskiego z przedstawicielami u- 
kraińskich zw iązków  i ukraińskiej pa,-- 
tji socjaldemokratycznej, uwieńczone

zostali pelnem powodzeniem. Porozu­
mienie osiągnięto. Zw iązki ukraińskie 
z Małopolski Wschodniej będą już re­
prezentowane na IV  Kongresie Zw ią ­
zków  Zawodowych w  W arszawie.

Fakt osiągnięcia istotnego porozu- 
minia między klasowym ruchem robot­
niczym polskim i ukraińskim w  okre­
sie wzmożonego szczucia nacjonalisty­
cznego przez elementy reakcyjnę, nalę- 
żyi uznać jako niebywały sukces myśli 
socjalistycznej; fakt ten jest jednocześ­
nie jeszczę jednetn stuierdzenięm, źę 
osiągnięcie porozumienia i możliwość 
zgodnego pożycia obu narodów -jest tyl­
ko m ożliwe w  Polsce na gruncie pro­
gramu sccjaiistyjcznego, na drodze de­
mokracji. \ ' '

Konsolidacja obozu robotniczego w  
skali wszystkich narodowości, postępu­
je w '1 ąż, szybkieimi krokami, naprzód.

Nowe władze organizacyjne Z. Z. K.
w Stanisławowi*;.

W  wyniAU nowowybranego Zarządu 
Okręgowego Z. Z. K. na Okręgowym 
Zjeżdzie Delegatów Kól Z. Z. K. okrę­
gu stanisławowskiego, odbytym w  dniu 
24! marca 1929 r., odbyło się konsty­
tuujące posiedzenie nowego Zarządu, 
na któr. m posiczególne funkcje obsa­
dzono następująco:

Prezes O kręgow y: kol. bzaiaśny jan, 
w iceprezesi: kol. Zadnowicz Antoni i 
W róbel Antoni (Chodorów), sekretarz: 
kol. Uchman Stefan, skarbnin: ko. Strar 
żnikiewicz Jan, członkowie Zarządu O- 
kręgowego kol.: Peszek Jan, Zawiślak 
Antoni, Kot Franciszek (Czorlków), 
W orw a Karol (Kołomyja). Zastępcy: 
'kol,: Chudyk Michał, Kliś Sianislaw, 
Sopel Tomasz (Deiuljn). Kom sja rew.: 
kol. Dąbrowski Adolf, Prokop Micha) 
i Ochman Józef. —  Do Komitetu Hu­
manitarnego przy D. K. P. wybrano 
na staUćh delegatów z igrona ZZK. kol. 
Szalaśnego Jana, Ochmana Wiktora, 
Uchmana Stefana, W róbla Antoniego, 
Kota Franciszka i W orw ę Ka'ola.

Nowowybrany .Zarząd Okręgowy po 
przedyskutowaniu wielu najżywotniej­
szych spraw natury organizacyjnej, u- 
chwalil m- i. następującą

HEZOLUC/Ę
„Zarząd Okręgowy ZZK . w  Stani­

sławowie stwierdza, że  administracja 
kolejowa przechodzi flo porządku dzień 
nego nad zadaniami pracowników ko­
lejowych, rozpętuje walkę narodowo­
ściową, czem pogarsza położenie klasy 
pracującej w e wspólnem pożyciu na te­
renie warsztatów pracy Zarząd Okr. 
protestu,e jak najenergiczniej przeciw  
podobnemu traktowaniu pracowników 
kolejowycn. Zarząd Okr. zwraca się do 
wszySiklch ciał związkowych o jak naj- 
energiczniejsze wszczęcie akcji uświa­
damiającej o krytycznem położeniu ko­
lejarzy oraz o wykazanie pow odów  fa­
ktycznego stanu. Stan ten Zarząd Oki. 
poda do wiadomości ogó łow i członków 
zapomccą odezw y ’ .

—o—

irieja solidarności m iędzynarodowej 
nie jest jeszcze należycie rozwinięta 
wśród dzieci sowieckich.

Z lo t  jp ion ierów  ma również zwrócić 
powszechną uwagę aorostych na 
’sprawy dziecięce, którym ogó ł sow iec­
ki dotychczas nie pośw ięca dość uwa­
gi. N ik t nie troszczy się naprzykład
0 to, by dzieci miały dość odpo­
wiednich książek, by w  kinematogra­
fach w yśw ietlano obrazy dła dzieci 
itd. Dzieci jednej ze szkół sowieckich 
napisały naprzykład ao redakcji cy­
tow anego pisma, że muszą chodzić 
na film y H arry Peela, bo nikt jeszcze 
nie stwercył obrazu, któ y mógłby
dzieci specjalnie interesować.
     —

& sali koncertowej.
Koabh f muzyki Słou/iańshlEj

Wi rażenie, jakie Tow . Muzyczne Wy­
warło niedawno dbskonalem wykona­
niem, wielkich utworów Bacha i Ver- 
diego, nie da się tak rycnlo zatrzeć. 
W  sforach muzycznych ciągle jsię, wspo­
mina o tej potężnej hiuzyce Bachow- 
skiej. Nie dziw  więc, że  niedzielny pro­
gram koncertu Tow  Muz., poświęco­
ny! utworom Joachima Mendeisohua, 
Rytla, Prokofiewa i Suka, nie ściągnął 
do sali spodziewanej liczny słuchaczów. 
Joachim Mcncesohn w  swym poemacie 
symfonicznym „Ananke" widocznie ma­
ło ma do powiedzenia z  własnej duszy, 
sko.ro musi się uciekać do w ielkiegi 
Bartholdy —  Mendelssohna lub ob  W,ar 
gnora „M eistersm ggrów", aby trodhę 
zainteresować. Lepiej przedstawia się 
poemat symf. muzyka warszawskiego 
Pytla „K orsarz ', który umie opanować 
technikę crkhstrslną, umiejętnie w ła­
dać kontrastami, a s czerością ir.ttedji 
(ksn!y'eua klar etowa) slucnrcza zając

In a  .ej prae'slaw ia się Prckoliew  i 
Suk. Są to prawdziw i .muzycy, po­
krewni sztuce zEichodniej U nich mu­
zyka jest niezbędną rzeczyw istością; 
inwencja jest bogata, dźwięki orkiestro­
we, zw issicza  u Prakofiewa, świad­
czą o wyrobionym smaku i wszędzie 
przebija ta'ent, który musi- fJbzekonać. 
Suk, cdfcwek s ij.irego  „Kwartetu jćzcs- 
kiego ‘, wzbogaca muzykę czeską sze­
regiem utworów kameralnych i symfo­
nicznych i jciSt jednym z najwybitniej­
szych przedstawicieli czeskiej muzyki 
nowoczesnej

Skizypek, Sleian Frenkzl, wykona­
niem' utworów Prokofiewa i Suka po­
rwał wprost słuchaczy. Jest to młody, 
dziś już wybitny artysta, zarówno g łę ­
boki muzyk, jak i doskonały wirtuoz. 
P. Fronkel powinien w  przyszłym se­
zonie wystąpić u nas z  własnym kon­
certem.

Trudne zadanie przygotowania ca­
łego tego programu spełnił dyrygent 
dr. Adam SoltyS z znaną sumiennością
1 w i:'oe się przyczynił no poznania cie­
kawych utworów muzycznych. Szcze­
gólnie trudny akompaniament d'o solisty 
zasługuje na zasłużoną pochwalę.

Gra.

Zlot dz-eciety w Moskw ę.
M O S K W A . Centralny komitet w y ­

konawczy partji komunistycznej za­
tw ierdził w  tych dniach dekret o zw o ­
łaniu pierwszego ogó lnozw iązkow ego 
zlotu rosyjskich pionierów , tj. dzie­
ci, wychowywanych w  duchu komu­
nistycznym.

Organ związku m łodzieży komuni­
stycznej „Kom soinolskaja Praw dada" 
podkreśla, że zlot sowieckich pionie­
rów  posiadać będzie n ietylko prakty­
czne, lecz i w ielk ie znaczenie po lity­
czne. Dzieci państwa sow ieck iego po 
raz p ierwszy zbiorą się na zjeżdzie 
politycznym  W  centralnym sztabie

O gólnozw iązkow ego zlotu pionierów  
opracowany jest iplan m asowego ś\\ ię- 
ta, którego główmym punktem będzie 
nrzedstaw ienie pod gołem  niebem 
przy udziale tysięcy młodocianych 
„kom unistów ". Przedstawienie t. pt. 
„P o k o jo w y  październ ik" ma na celu 
„wzm ocnienie w  dzieciach idej rew o­
lucji św ia tow ej". Przedstaw ienie lo  
odbędzie się w  M oskw ie na tzw. G ó ­
rach W orob jow ych , a w edług ob li­
czeń pisma komsomołskiego uczest­
niczyć w  nicm będzie około 100.000 
dzieci.

„Kom som olskaja P raw da " pisze, że
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Przyszłe wojna światowa
w fantazji powieściopisarza.

jeden z tygodników amerykańskich
drhkuje w  odcinku powieść fantasty­
czną, w  której autor przepowiada no­
w ą wieiką woinę w roku 1933, a któ­
rą rozpocznie sowiecka Rosja.

Bolszewizm —  czytamy —  przygo­
towuje się do ataku w Europie i A z j i .

Inżynierowie niemieccy budują ae­
roplany w  Rosji. Chemicy niemieccy 
preparują gazy trujące w  iaboratorjach 
sowi _ck ich.

W  A z ji zaś, w  ta,emniczym kraju 
Mongoói, bolszewia przygotowuje w o ­
dza przyszłej wojny. M a to być Rosja­
nin, ale z żoltej rasy, który zdorn po­
ciągnąć za sobą ludy azjatyckie do 
śmiertelnej walki z  białą rasą.

Am or przepowiada, że Emopa zo ­
stanie zmiażdżona. Pierwsza padńie 
Polska. Am i.e bolszewickie, których 
rdzeniem mają być Chińczycji, zaleją w  
krótkim czasie Rumunię, W ęgry, Bai- 
kan i Austrię. Do sojuszu z bolszewją 
przystąpią Niemcy

Pobite z kolei zostaną: W iochy,
Franca, Anglja i Hiszpania.

W szędzie komunizm wywiesi swój 
sztandar krwawy i Europa będzie rzą­
dzona rozkazami z Moskwy.

A le na arenę wystąpią Stany Zjedno­
czone. Nie pędą miały innego unjboru.

Rozpoczną się slraszhwe zapasj So­
w ietów  z Ameryką i zwycięstwo, acz­
kolwiek drogo okupione, odhiesie Am e­
ryka.

Fantazja autora bajeczna. Ate może 
jednak jest w  niej coś prawny, ęoś co

W A R S Z A W A , 13. 5. (A W ).  W czo ­
raj w ieczorem  na szosie lubelskiej 
pod W aw rem  wydarzyła się straszna 
katastrofa autobusowa. Szofer auto­
busu, korzystają- z pustej drogi roz­
w inął szybkość ponad  60 km. na go-

JESZCZE N lE PAC H N ĄC A  S P R A W a  
A R T Y S T K I GORCZYŃSKIEJ.

W A R S Z A W A , 13. 5. (A W ).  Sąd ko 

leżenski ZASP-u  wr nowym komplecie 
rozpatrywał ponownie sprawę p. Ma- 

rji Gorczyńskiej. Sąd ten zatw ierdził 
poprzedni w yrok bez zmian. W  im ie­
niu p. Gorczyńskiej występowrał przed1 

sądem adwmkat Smiarowski.
— o—

Niemcy budują im aeroplany i prepa­
rują gazy trujące, to także fakt. Zaś 
skoncentrowanie dzialalnośpi bo'szewic- 
kiej w  A zji, przerzucenie tam punktu 
ciężkości z Europy, również nie jest 
fantazją i tajemnicą.

Dleczegożby, w ięc nie można przy­
puszczać, źe bolszewizm moskiewśko-

tmougoiski, gdyby wiedział, iż ma 
szanse, nie wykonałby ataku na Euro­
pę. Rok 1920 był [przecież wyraźnem 
ostrzeżeniem czego właśnie chcą So­
wiety. i j ,

dzinę. N ag le  kierownica pęk ła i auto­
bus skierował się nagle w  bok, prze­
skoczył przez rówr przydrożny i ca­
łym  pędem w jechał na d fzew o przy 
szosie 6 osób odniosło ciężkie, a lć  
lekkie rany.

STARCIA  K O M U N IS TÓ W  Z  P O lI -  
17. CJA W  ATENACH .

A T E N Y , 13. 5. (P a t ). Po lic ja  roz­
prószyła demonstrantów^ koniunistycf- 
nych, aresztując szereg komunistów 
Trzech policjantów  odniosło rany. —  
W  zwdązku z temi zajściami minister 
spraw wewnętrznych ośw iadczył, iż 
rząd posiada dow ody na to, że komu 
uiści w  myśl rozkazów otrzymanych 
z zagranicy zamierzali w yw ołać w  
kraju zamieszki.

zas.uyuje poważnie na uwagę.
Sowiety zbroją się i to jest fakt.

Straszna katastrofa pod Warszawą

Mąż i ojciec na marach,
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Paląca kwestja klasy robotniczej.
(K. H.) Problem uświadomienia i 

organizowania klasowego calpj -zeszy 
kobiet nabiera dzisiaj pierwszorzędne­
go znaczenia dla klasy pracującej wszy­
stkich k ra jów ; przedewsziystkiem dla­
tego, że okropny i z dniem każdym 
wzmagający' się wyzysk kobiet piacują-- 
oylch godzi w  byt całego proletariatu, 
że narzucając koDietom nawpoł niewol­
nicze warunki ipłaciy i pracy, kapitał, 
toruje sobie drogę do ataku na ogól ro­
botniczy. N ie poruszając tu spraw (do 
których jeszcze wrócimy) płacj, kkrte 
stanowią 1 /3, w  najlepszym razie 2/3 
zarobków mężczyzny chcemy1 zw óc ić  
uwagę na ODdtodzenie się z  niemi. Pra 
codawca, bowiem przypuszcza, że ko­
biety1, ponieważ są mniej odporne na 
wyzysk i gorzej zorganizowane, są po­
datnym elementem do rozbijania jfed- 
ności robotniczej. Jako w zór naszych 
bardzo licznych dowodow lekceważe­
nia roootnic niech posłuży przykład 
jaki miał Jmiejsce przy budowie prowa­
dzonej przez firmę „W łasna Strzecha", 
gdzie d'o pomooyi prac. zajęte są ko-

Akt oskarżenia zarzuca inż. Pa ­
w łow iczow i i wsipółoskarżonym około 
40 faktów  różnych przewinień.

W czora j om ów iono 9 dostaw szmat, 
konopi, pakuł i odpadków  bawełnia­
nych W szystk ie te tranzakcje zdaniem 
oskarżonego by ły  w ielce korzystne dla 
skarbu państwa, tak dalece, że n ie jed ­
nokrotnie nabywano m aterjały na żą­
danie k ierowników  m agazynów poza

biely.
Podmajstrzy jednej z  robót niejaki 

Gorczyński prześcignął w  ohchodzenin 
się z robotniKami niejednego dozoicę 
niewolników .rmirzyńskch ubiegłego 
stulecia. Człowiek ten czyni wyjątki w  
pracy, lżejszą pracę przydzielając ła­
dniejszym i młodszym kobietom, a star 
sze zmuszone są wykonywać roboty 
przechodzące ich siły.

W  ubiegłym tygodniu ów  podmaj- 
sterek kobietę która przez pomyłkę za- 
braia c g lę  z innej kupy niż powinna 
zelżył słownie, potem czynnie. Stosun­
ki panujące na tych budowach są ilia 
pracowników godne zazdrości. Oto w 
roku ubiegłym, za nieposłuszeństwo u- 
darzono jcdńą z robotnic tak silnie, że 
złamano jej rękę.

Fakiy mówią, sarnę za siebie, jedna 
winna być odpowiedź robotnic, zorga- 
zowanie silnych i gotowych do obrony 
mtejresów Zw iązków  klasowych. W ięc 
iaz jeszcze rzucamy nasze stare hasło: 
Wszy-cy robotnicy do Związków Za­
wodowym.

oznaczonym kontyngentem.
W  razie usterek, jak nie wzięcie 

kaucji od dostawcy lub t p., inż. Pa­
w łow icz w ykazywał, że ‘w inę w  ta­
kich wypadkach pono,si nie on lecz 
odnośny referent.

Dziś w  dalszym ciągu rozstrząsane 
będą dalsze zarzuty ob jęte  aktem o- 
skarżenia. Zda je  się, te  potrwa to 
przez cały dzień z przerwą obiadową.

Sta poszedł daleko, bardzo d&iektą i (nfe za ­
trzymał się nawet pized najwyższym sym­
bolem chrystjanizmu, przed krzyżem, — 
dowoazi to tylko, jak serjo traktuje on 
pukazame jego zdaniem, fałszywej nau­
ki chrześcijańskiej. Właśnie najwyższy 
symbol Kościoła wydal mu się właściwym, 
ażeby luużkości i Kościołowi błęahą na­
ukę poćżelcjaczow Wojennych uzmysłowić 
.i przekonywująco dowieść".

Ogólna zaś motywacja wyroku uniewi- 
niającego brzmi następująco:

Sąd podkreśla, ze „artyście chodziło
0 to, ażeby Udowódhić cierpienia, dzi­
kość i (bezmyślność wojny", że chciał on 
zwrócić się „przeciwko podśzczuwającym, 
do wojny przedstawicielom Kościoła, któ­
rzy umiłowlainie bliźnjegio i nieprzyjaciela 
W coś Wręcz pirzeidwnelgo przemieniaią
1 starają się sztuczkami żongierskiem. u- 
dowodnić to zapomocą Biblji".

My widzimy, tu dowód1, że1 Niemcy nie 
są w  czambuł, jak to twierdzą nasi nacjo­
naliści, opętani furją naciojnalizmu. Bo^ 
wiem wtjrok uwalniający Grosza, jest nie- 
tylko wiodą pa głowy klerykalnej bilgo- 
terji, lale, i dzikiego nacjonalizmu..

Noihe afery poboiuurE we 
i i u / o w l e .

Żandarmerja w ojskow a we Lw ow ie  
wpadła na trop nowej afery poboro ­
w ej, w  której dochodzenie prowadzi 
kpt. Bieńkowski, z 6-go dywizjonu 
żandarmerji. D o  tej pory aresztowa­
no 16 osób, w  czem 5 wojskowych, ? 
11 cywilnych. i

S tw ierdzono również, iż  kapral 
Gruber trudnił się uwalnianiem rezer­
w istów  od ćwiczeń w  -pułkach tw o  w - 
skiclt w  ten sposób, że sierżanci za 
opłatą 25 dolarów  w pisyw ali w  ksią­
żeczkach wojskowych odbycie ćw i­
czeń. Grunera wczoraj aresztowano, a 
wraz z min 6 osób cywilnych, u któ­
rych znaleziono książeczki w ojskow e 
z  podrobionym i adnotacjami o ćw i­
czeniach. | r

C M m  ktiszfem utrzymuje sfg 
prohibicję tu Ameryce.

N O W Y YORK. 13. maja. (21 W .j W e ­
dług ogłoszonego komunikatu zrzeszenia 
związkowi przeciwników prohibicji, w  fo ­
ku ub. wydano W ceiu przestrzegania u- 
stawy prohibicyjnej około miljarda dola­
rów. Związki przeciwników prohibicyj- 
nych, wskazując na ten fakt, zwracają się 
z apelem do rządlu o zniesienie ustawy, o- 
raz wykazują, że  suma ta została pokryta 
przez naumiernie Wysokie podatki, pła­
cone przez najszerszą ludność.

UROCZYSTOŚCI k u  c z c i „d z ie w ic y  

o r l e a ń s k ie j  w e  f r h n c j i.
PARYŻ 13. maja. (A. W .) Święto Jo­

anny D‘Rrc iw Paryżlu i ha pirowinCji ob­
chodzono bardzo uroczyście. W  samymi 
Paryżu, W obenouzie tym wzięło udział 
ponad1 pól nuljona osob.

Przeciwko militaryzowamu religji.
Słynny artysta- malarz niemiecki Jerzy 

'Grosz, przed kilku miesiącami zostaf os- 
karżony przez isąd' berliński o Dluźniorstwo 
za wystawienie cyklu wykonanych przez 1 
się ilustraCyj obrazujących obłudne stano­
wisko kleru Wobec woien, a specjalnie 
wobec strasznej, niewidzianej dotąd w, 
świecie nożogi (wojennej w  latach 1914 
— 1918. 1 ! I

Najhardziej charakterystyczną, z pośród) 
siedemnastu, jest rycina, która przedsta­
wia Chrystusa iw masce gazowej i nutach 
żułttierśkich — przybitego do krzyża. Ten 
obraz 'podawany byl za szczyt bluźnier- 
stwa. I

W  pierwszej instancji sąa uznał jego 
winę, w' drugiej instancji nietyiko zostat 
on zwolniony od winy i kary, lecz w  
bardzo rozumnem umotywowaniu wyroku 
sąd podniósł, ;że artysta użył jaskrawe­
go  sposobu, dla ladokumentoWania sw o­

jego wysoce etycznego idelu1, ażeby tem 
wyraziściej myśl sWoją uwydatnić.

Obecnie czasopismo ,,Die Weltbulme" o- 
gtasza pełny tekst motyWóW wyroku u- 
walniającego.

Z tego długiego umotywowania powta­
rzamy najbardzie zhamienpe punkty.

Sąd naprzykjiad tak komentuje opisaną 
Wyże] rycinę izekomo najbardziej bluźnier- 
czą w* swojej jaskrawości:

„Artysta chciał pokazać, jak maska ga­
zowa i buty żołnierskie bynajmniej pic 
pasują do obrazu Chrystusa, tak samo

nie pasuje nauka przedstawicieli Kościo­
ła a podżegaczów w o eunych, do w |£Ciwej 

nauki Chrystusowej.
Chce on (malaj-z) wskazać:

To uczyniliście z Chrystusa, wy, któ­
rzy apostołujecie wojnę.

Tak Wygląda ów  Chrystup, w  imię któ­
rego Wy ipopieracie wojnę. Jeżeli flirty-

r radną czy nie kradną?
Dalsze zegnania oskarżonego inż. Pawłowicza.
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Wiadomości z Zagłębia Naftowego.
(T e le f. od naszego korespondenta').

StrejK w Borysławiu trwa
Borysław , 13. maja 1929.

Jak donosiliśm y w  sobotę 11 bm. 
wybuchł strejk w  szyoie firm y „P re - 
n ijcr1 oddanych w  ako-d p. mż. Zda­
now iczow i. Robotnicy stanęli do walki 
w  obronie um owy zb iorow ej i czasu 
pracy.

W, poniedziałek 13 bm odbyła  się 
konferencja pom iędzy p. inż. Zdano­
wiczem, a Z w . G órn ików  i delega­
tami robotników', przy wsipółudziale 
ok ręgow ego  inspektora pracy ze Lw o ­
wa oraz naczelnika Urzędu górn icze­
g o  p M arkiewicza.

Wwbec upartego stanowiska p. inż. 
Zdanowicza, nie godzącego się na sto­
sowanie um owy zb iorow ej, do poro­
zumienia nie doszło.

Dalsze pertraktacje odłożono na 
dziś.

Robotnicy stoją w  strejku solidar- 
darnie, popierani m oralnie przez ro ­
botników ca łego Zagłęb ia.

N ie  damy złamać walki w  obronie 
umowy. N ie  znajdzie się robotnik, któ 
ryby przez przyjęcie pracy w  zasta­
wionych szybach szkodził naszej i 
i sw oje j sprawie. • t 1

— n—

Rozpowszechniajcie 
„Oz ennik Ludowy'1!

W  wiciu restauracjach i kaw iar­
niach a szczególnie we fryzjerniaeh 
w  Borysław iu niema „Dziennika Lu­
cie w tgo .

R obotn icy , żądajcie wszędzie swo­
je g o  ip ism a!

N ie  czytajcie „E ch a " i „Kurjerka 
krakow skiego".

Bojkotujcie te lokale, które nie po­
siadają „D ziennika Lu dow ego ".

Kronika borysławska
TRAGEDjA MAŁŻEŃSKA. Dnia 12 

b. m. o godz. 6 rano Ilko Maćków w 
Mrażnicy zamordował w e własnęm 
mieszkaniu żonę Katarzynę nożem, go 
dząc ją w  krtań z prawej strony . po­
wodując natychmiastową śmierć.

M aćków  po dokonaniu tego be- 
stjalslkiego czynu poszedł do własnej 
stajni i pozbaw ił sję życia strzałem z 
rew olw eru  w  g łow ę.

Powodem zbrodni były prawdopodob 
nie rozdźwięki w  małżeństwie. Strasz­
na tragedja poruszyła wszystkich w  
Borysławiu i okolicy.

NA WOLANCE NOŻE W  RUCHU.
12. bm w  nocy M ojżesz Mendel otrzy­
ma! szereg ran od noży. Poranili go 
iWażny Bion. i Stan. Szczepaniak z 
Wolanki. i

LU D ZIE  SIE STRZELAJĄ. 11. b. m.
w  nccj Ina Hukowej Górze, Szczurkow- 
ski Michał postrzelił Majkę Antoniego 
w  p*,rawą rękę.

S PŁO N Ą Ł  SZYB . W  niedzielę, 12. 
bm. o godz. 11-tej wybuchł pożar w 
szybie naftowym Nr. 3, firmy1 Sztandav 
Nobel w  Mrażnicy.

Spaliło się doszczętnie całe zabudo­
wanie szybu oraz zostały przez ogień 
uszkodzone wewnętrzne urządzenia 
szybu. Straż pożarna interwenjowala 
lokalizując ogień.

A U T A  ROZJEŻDŻAJĄ LLIDZL W
niedzielę szlo do kaplicy 2 chłopców 
i przy skręcie na przystanku autobuso­
wym, na jednego z nich W asłow icza 
.Mieczysława liczącego 6 lat, najecha­
ło auto przewracając go  wachtą.zeni.

W  Syfehiówóe (Wielkiej, W' JpJ&bWżu jartą- 
kw teksteina, W ub. niedzielę popołudniu 
przechodnie znaleźli lezącą W rowia zu­
pełnie na'gą, około dwuletnią dziewczyn­
kę, dającą słabe oznaki feydia. Nim przy- 
nyl na miejsca zawezwany lekarz Pdgo- 
towla rati nkowego dziecko zmarilb- 

Jak następnie stwierdzono, nieznany 
zbrodniarz za mordowa) dziewczynkę ider 
rżeniem w  głowę, poczem w pelt1 zatarpa 
śladów1 zbrodni zdarł z dziecka ubrania 
i zbielgl. 1

W  sprawie masakry Av Batiatyezacfi, 
rozpoczęto wfezoraj przesłuchiwać świad-' 
ków Pierwszy zeznawał przodownik P. 
P. Józef Podbereźny, przyazielony uo po­
wiatowej komendy w1 Żółkwi. On to w y­
dał rozkaz oddania salwy do tłumu.

Podbereźny zeznał, że w krytycznym 
dhm dwukrotnie strzelano na postrach w 
powietrze. Nie odniosło to jednak skutku. 
Gdy tłum dalej napierał, grożąc rozbro­
jeniem posterunkowych, wówczas wydał 
rozkaz strzelania do ludzi, atakujących 
policjantów z odległości 6 do 9 kroków1. 
Posterunkowi stali Wówczas na skręcie go ­
ścińca i strzelili wzdłuż drogi. Kuje zra­
niły rówhież dwie osoby, oddalone o 250 
metrów! od policjantów.

Obrońcy opierając się na planie miej­
sca masakry, wykazywali nieścisłość ze­
znań świadka. Trupy bowiem padły w 
odległości około 40 metrów od miejsca 
oddań,a salwy

Również orzeczenie lgKarzy brznuało,

tomność. Szofer odw iózł ofiarę do dok­
tora i po opatrunku do domu 

—c — \
Z Plikowa.

S T R A S Z T Y  W Y P A D E K  P R Z Y  PR A
CY. Dnia 10. bm. robotnicy kotłowni 
przy sekcji „Paryż" w  Bitkowie od- 
czyszczali fury gazowe. Gaz wypusz­
czany z fur na kotłownię zapalił się 
przy1 zetknięciu z rozpaionemi cegłami.

Wybuchł straszny zar opalając -ro­
botnikom, Korytanowi W acław ow i i 
Ochwatowi Janowi, ręce i twarz.

Ciężko poparzony (żosia* Korytan, kto 
ry1 leży nieprzytomny, nie może mówić 
ani patrzeć z  fpowodu obrzęiknk.cia 
twarzy.

W ije  się ra ofiara pracy w  wielkich 
boleściach. Chwilami odzyskuje świadó- 
mość i pytany co go  najwięcej boli 
wskazuje na piersi i gardło. Prawdo­
podobnie dostał się żar paląc wnętrz­
ności.

W ypadek zrobił na robotników' w  
Bitkowie przygnębiające wrażenie.

G r ó d e c k ą ,
Na rączce zamordowanej" pozostawił ic • 

dsiak bransoletę z perełek, któro. zapeuTe 
dopomoże dó aguoskowania ofiary zwy­
rodniałego dzieciobójeiy. Zwłoki dziecka 
zabrago do Instytutu medycyny sądowtej.

Nazwiska zamordowanej dziewczynki 
nie zdołano na razie ustalić. Ró winie z na 
ślad zbrodniarza nie natrafiła na jrazie 
policja. j j

że rany postrzałowi pochodziły z odle­
głości około 20 metrów1.

Podbereźny atakowany argumentami ad­
wokatów, apelował do przewodkiicząceyo, 
by wziął go  w  obronię, i począł Utrzymy­
wać, że salwa padła nie z drogi, Upz 
w .chwili, g'dy stano ODok stodoły.

Wyjaśnianie tych nieścisłości świadka 
spowodowało scysję obrońców ze świad­
kiem, z prokuratorem, i przewodniczą­
cym trybunatu. i l

Z kolei zeznawah posterunkowi Jan Pa- 
idhla, i Józef Błażej owsik i, stacjonowani w 
Batiatyczach. Opowiedzieli oni przebieg 
krwawej masakry, zgodnie z  popized!nim 
świadkiem. |

Następnie przesłuchano asesora gmin­
nego Lipkę, który na wezwanie polic,i 
był obecny przy konwbjowaniu drzeWg 
W krytycznym |czasie

Dziś dalszy iciątj rozprawy.

— o —

Od upadku dziecko stracho przy-

Zamordowanie dziewczynki
z a  r d g a f k ą

-o —

Krwawa masakra w Batiatyozach
w oświetleniu zeznań świfedkow.
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Pod adresem Fizykatu Miejsheyo.
Piszą nam z m iasta:
Zapytujem y niniejszem uprzejm ie, 

C zy  Fizykat posiada jakąś po lic ję sa­
nitarną —  któraby miała prawo i 
obow iązek wglądać w  cały szereg 
spraw na pozór drobnych a jednak 
świadczących o niebardzo wysokim  
poziom ie poczucia porządku i czy­
stości, tak u publiczności jak i u 
w ładz ?

C zy może być cierpiane w ylew an ie 
kubłów  brudnej w ody na jezdnię u- 
Iic —  nawet tak „p ierw szorzędnych" 
jak ulica Akademicka ?

Czy żaden organ fizykatu niema o- 
bowiązku badać sposobu przechow y­
wania i sprzedawania różnych przed­
m iotów  spożywczych jak owoce, ciast­
ka i cukry po różnych kramach i 
kramikach, gd zie  leżą tygodniam i bru­
dne, zaprószone, zaśmiecone —• prze­
bierane i obmacane brudnemi ręka­
mi sprzedającego i kupujących ?

Byw ały kiedyś napisy, że „riiew ol- 
no dotykać" bułek, ciastek etc.. —  
„P rzedm iot dotknięty musi być zaku­
p iony".

M ożeby warto w rócić do tych re­
gu ł ? !

M ożeby ktoś z fizykatu przeszedł 
się szczególn iej w  święta i n iedzie­
le, do parku Stryjskiego i przygląd- 
dnął się tym postaciom, naizucającym 
się w  nahalny sposób publiczności i 
dzieciom z preclami ? !

Trudno sobie przedstawić w iększy 
brud i niechlujstwo tych „p rec larzy".

Czy to nic przypadkiem personifi­
kacja całej gospodarki i kultury ma­
gistrackiej ? ! i

Trochę dobrej w o li —  a zniknie 
ten wstrętny i zawstydzający w idok.

Panow ie piekarze, w ytw órcy tych 
„smacznych p rec li", postarają ,się, aby 
odsprzeuawcy ich pojaw ia li się na 
ulicach w  białych ubraniach płócien­
nych i fartuchach —  w  białych cza­
peczkach, z białym  przykryciem  na 
koszu z preclami i z czystemi rę­
kami —  tak jak to w  całym cyw ilizo ­
wanym świecie jest we zwyczaju.

M oże wtenczas i ja i dziesiąty i 
setny kupimy sobie precla —  którego 
bym teraz, od tych sprzedawców, nitf> 
w z ią ł w  usta. S.

— o —

Epklog krwawej masakry w Uhnowie
Domniemany morderca rodziny Hausów przed sądem.
Dnia 13. tnajla ub. r. krwawa zbrodnia 

wstrząsnęła mieszkańcami U linowa, po w. 
i awśkiego. Tamtejszy mieszkaniec, Mar­
kus łlaus, krawiec, zostar w nocy zamor­
dowany straszliwemi cięciami siekiery, w 
momencie, gdy szył na maszynie. Żona je- 
go, Sabina, została zamordowaną w  czasie 
snu W łóżku, wraz z  dwuletnim synkiem 
Nartahm

Policja, przeprowadzając dochodzenia u- 
stalila, że Krytycznego wieczora widziano 
tamtejszego zawaajakę, Jana Krzeczkow- 
skiego, w  '~łrwili, gdy pukał ao okna Han­
sa. W  czasie rewizji znaleziono w1 syo 
mieszkaniu dwie puszki, wręczone przez 
organizacje sjonistyczne .zamordowanemu, 
w  celu zbierania pieniędzy na iilatilropi me 
cele. j |

KrzaCikowski Sue umiai wytłumaczyć 
s«ąd Wziął te puszki, przeto aresztowano 
go  pod zarzutem wymordowania Ilausńw,

W celacn rabunkowych.
Aresztowany nie przyzna: si? jednak <fo 

winy, twierdząc, że prawdopodobnie e- 
go koledzy, z którymi popełniał kradzie­
że, a to, Dwer.iippi i Loś byli sprawcami 
tej masakry.

Dochodzenia wyka,aiy że po. e -
rżenia te byiy nieuzasadnione. W  śledztwie 
zebrano dość silne poszlaki przeciw 
Krzaczkowskiemu Wobec tg ,o  odstaWiągio 
go do sądu, Wraz z siostrą Mapą, która 
została obwiniona o wsp> dwinę w  tej 
zbrodni.

Wczoraj sla.ięli o.ii przed sądem przy­
sięgłych. Z powodu braku sali W okręyo- 
ryym sądzie, gdyż obie są zajęte pcze: 
inne rozprawy, postępowanie dowodowe 
toczy się (w sali sądu apelacyjnego

Rozprawa potrwa trzy dcii. Trybuna­
łowi przewodniczy, r. Antoniewicz, os­
karża prok. Bizub, broni dr. Weinsaft.

i.
Doóna, maj 1929 

Ptr,ybucie robotników do Doliny" z 
najda szych miejscowości powiatu n-r 
święto 1. Maja wyprowadziło z  równo­
wagi miejsc iwych „m ężów  stanu11, po- 
litykigrów, których osobiste ambicje 
przekreśla zorganizowana kląsa robo­
tnicza.

Om to w  walce podjazdowej juzy

btjie jakiej okazji wypominają każde­
mu, kto ty ko zetkną! się ze zw iąz­
ki m zawodowym i organizacją TUR-a 
udział ju jo w  pracach .ruchu robotni­
czego.

Dzierżą w ładzę w wielu inshjiu-c 
Cjoch, za mują stanowiska, synekury i 
suto płalne posady.

W  walkach naszych ostatniego roku 
przeszliśmy wiele, pamiętamy czasy,

gdy pracodawcy nawet na pogrzeb 
członka rodźmy nie dawali robotnikom 
zapomóg —  mówiąc: „Idźcie do Do­
liny, do socjalistów —  niech oni wam 
pomogą11. Teraz nauczeni doświad­
czeniem tych metod więcej nie stosują.

Natomiast napiętnować musimy po- 
stopowanie „czwartobrygadowców11 —  
ludzi o niezaspokojonych amoicjach i 
kieszeniach bez dna, a zarazem zw ró­
cić uwagę, że bezczynnie samowoli 
przypatrywać się nie będziemy.

! II.

Sprawozdani ze zbiórki 
1-majowej na oświatę robo­

tniczą TUR w Dolinie.
Ludność miasta Doliny —  oceniając 

korzys ną działalność kuiturslnc-oświa 
tową TUR - bez różnicy wyznania 
. narodowości mimo ciężkich warun­
ków  ekonomicznych i ogromnego zu­
bożenia nad wyraz ochotnie i życzli­
wie składa’a swój ciężko zapracowany 
grosz na oświatę robotniczą,

Dzięk' temu dcchód wyniósł łączną 
kwotę zł. ąi7.58, a mianowicie: z  ra- 
lepek 1-majowych i datków 'uzbierano 
zł 2y8.17 i ze zbiórki zł. 119.21.

SLomiteł zbi:Tk)o»y|.

Dział porad i informacji.
Ze względu na to, że  bardzo wielu Iitffc- 

resentóW zgłasza się do nas W różnego 
rodzaju sprawacn informacyjnych zab.e- 
raiąc nam codziennie wiele czasu, żarem, 
aby tego upjknąć, a jfedtiak potrzebnych iiT- 
formacyą i pórad interesentom udzielić, 
za m ies za ć  fiędziemy stale raz w  lytfo- 
dniu dział jnformaeypy w rubiyce „Dział 
porad i intórmacyj11.

Vv'szilKie zatem 2apy:a:ia w1 sp-.awach 
prawnych, organizacyjnych, lekarskich za­
wodowych'n o porady wszelkiego rodza­
ju, zwracać się należy tylko Jistownie, 
ma adres Redakcji z napisem na kopercie: 
„Dzia| porad i informacyj1', na które chę­
tnie odpowiadać będziemy w  rubryce na­
szego pisma.

LW Ó W , fl. G. Nale ży się zwdócić do 
Poradni matek i ochrony dziecka, pj-zy 
id. Chorążczyzny, a tam chętnie sprawą 
się ;zajmą. ' v

LW Ó W  A. Z- Umieszczać syna na 
praktyce w  drukarni nietoninikcwej sta-, 
ndwlozo nie radzimy,, gdyż nie bęazie 
mógł buć wypisany, a ,co na/ważniejsze 
nie ziajdzie ze Względów organizaqyjinych 
praes; w porządniejszej drukarni, przez to 
będzie stale wyzys'kiwiany iprzlz różne 
nory fiieeertiikowć.

DROHOBYCZ, Kai. St. Prosimy o wyrat- 
źne Kapisanie lis tu, gdyż n;e możemy od­
czulać, a chętnie odpowiemy.

i ło b o t i i ic y !
popierajcie W asze pismo

„Dziennik Ludowy"



„DZIENNIK LUDOW Y* nr. 108 z dbia 15. maja 1929.

#

i i

17-ietn[ morderca rodzicom skazany.
W IE D E Ń , W e  wstrząsającym po­

twornością zbrodni procesie 17-letnie- 
gu Ferdynanda Artmanna, obw in ione­
go o zamordowanie rodziców  zapadł 
wyrok.

Prokurator w  swem plaidoyer pod­
niósł, że me można w ierzyć zezna­
niom oskarżonego, jakoby w  obro­
nie matki zadał ciosami noża śmierć 
ojcu. W ykluczona jest m ożliwość sa­
m obójstwa ze strony m atk i; popeł­
niono na niej mord przez oddanie do 
niej 2 strzałów  w  czasie, gdy leżała 
w  łóżku, a następnie przez pokłucie 
je j nożem.

W ypadek ten —  kończy prokura­
tor —  jest cztmś nsfokropEiiąjse»i, 
z czem się w najdługoletnicj praktyce 
spotkałem. Do głęb i w/ruszony jako 
człow iek, ale mimo to za spokojnem 
sumieniem żądam skazania oskarżo­
nego jako w innego zamordowania ro ­
dziców.

Po  przemówieniu obrońcy sąd „znał1

Ferdynanda Artmanna winnym zbro­
dni skrytobójczego morderstwa i ska­
zał go w  myśl ustawy o  sądach dla 
małoletnich na karę aresztu od 7 do 
10 lat.

Po ogłoszeniu tyroku obrońca 
zg ło s ił zażalenie nieważności. Skaza- 
zany, który przez pewien czas stał 
oparty o barjerę, w yprostow ał się i 
zawołał, wskazując na sędziów :

—  Czy to są jeszcze ludzie ?
Poczem opadł na ławkę, szepcząc:
—  T o  są bestjc !
Obrońca zb liży ł się do niego, pró­

bując (g*o uspokoić łagodną perswa­
zją Skazany zw rócił się ku niemu, 
m ów iąc :

— Co pan na to ?  Przecież to zw ie­
rzęta !

Dwóch dozorców  w yprow adziło  
skazanego, który ledw ie m ógł się u- 
trzymać na nogach. i

P ow o li opróżniła się sala... ponury 
dramat był zakończony...

3  n * ( i  w  I  < * ■ « !  < \
W  dniu onegdajszym w  lesie pc.d 

wsią Nosków w  pobliżu Kalisza prze­
chodnie znaleźli (zwłoki mężczyzny, 
ze zmasakrowaną ohydnie głową 

Policja znalazła około miejsca zbro­
dni 1 czrie ślady, wslkazujące, że pomię­
dzy zamordowanym a zbrodniarzami 
toczyła się waka.
Mord miał podłoże rabunkowe. Zdo­

łano ustalić nazwisko zamordowanego. 
Jak się okazało, jest nim 39-Ietni Ajch- 
tnan Moszek, bogaty handlarz bydła, 
zamieszkały w  Kaliszu 

Zbadana w  tej sprawie żona zamor- 
wanego stwierdziła, że mąż jej w yje­
chał z domu w' iroerę bieżącego tygo­
dnia i zabrał ze sobą dość poważną 
sumę pieniędzy.

„ P ó jd ę *  s p a ć  n a  c m e n t a r z “ .
Samobójstwo pijanego.

Stanisław ów .

Stanisław Kozłow sk i, lat 29 ze Sko- 
lego, w  stanie pijanym popełn ił sa­
m obójstwo przez pow ieszen ie się na 
cmentarzu Kozłow sk i krytycznego 
dnia przed popełnieniem sam obój­
stwa przyszedł w stanie pijanym z 
miasta, kazał żonie dać o łów ek i pa­
pier, na którym napisał kilka słów , 
następnie w yszed ł oświadczając, że 
idzie spać na cmentarz. W  kilka mi­
nut później sąsiad K ozłow sk iego  przy 
szedł na cmentarz i zobaczył, że K o ­
złowski okręca sznur o ga łąź drzewra, 
wobec czego zapytał co zamierza 
czynić, a |gdy dow iedzia ł się o  zamia­
rze samobójstwa, zaczął mu odradzać. 
Kozłow sk i wrówczas odw iązał sznur, 
sam po łoży ł się na grobie i prosił 
sąsiada, by poszedł do jego  żony 
i przyniósł mu 2 złote, co też sąsiad 
uczynił, pozostawiając go samego na 
cmentarzu.

Po pewmej chw ili żona K o z łow ­
skiego przyniosła mu 2 zł. lecz ten 
kazał je j odejść do dumu. P o  od e j­

ściu żony Kozłow sk i zakręcił sznur 
na ga łąź w  wysokości 1.75 m., za ło­
żył pętlicę na szyję puszczając nogi 
w  form ie klęczek i zavdsł w  pow ie­
trzu. Po krótkim czasie skończył ży­
cie. Jak stwierdzono, aenat od dłuż­
szego czasu nosił się z zamiarem po­
pełnienia samobójstwa, jednakże z ja ­
kiego powodu, nie v  iadomo.

— o—
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Z życia pracowników 
gastronom. - hotslowych.
Dnia iO. maja b. Ir. o godz. 10 ano 

w  lokalu Związku, odbyło się Zgroma­
dzenie bO pracowników' fceYierskióh 
Okręgu Lwowskiego, których Zarząd 
Okręgu w ysila  na W  stawę w  Pozna* 
niu do pracy zawodowej.

Referat wygłosił tow. W . Bawarski, 
który w  dwugodźinnym referacie wyja­
śnia! zebranym warunki pracy i płtfijl 
na W ystaw ie i w  Poznaniu.

Tow, Fleisćhman obznajomił zebra­

nych ze sprawami ogólnemi, połączo­
nymi z wyjazdem na Wystawę.

Po wysłuchaniu' referatów i wybo­
rze delegatów, otworzono dyskusję i 
uchwalono następującą rezolucję:

Zgromadzeni pracownicy kelnerscy 
Oddziałów 'wowskiego, stanisławow­
skiego, przemyskiego, tarnopolskiego, 
borysławskiego, stryjsKiego, drohobyc- 
kiego, Samborskiego, jarosławskiego, 
wyjeżdżający na P W K  stwierdzają:

1) ze prawdziwą opietcę ma członek 
Związku tylko w  organizacji Z. Z. P. 
P. G. H. w  Polsce, Okręg Lw ów , Ry­
nek 3.

2) że rzeczywista organizacja klaso­
wa, oparta na ruchu masowym, scen­
tralizowanym daje możność wywalcze­
nia lepszych warunków bytowania.
3) wsze.kie grupki i związeczki okła­
mują swych czlonkow, a ;rozbijacką ro­
botą upadlają tak zawód, jakoteż i 
pracowników, przez co zcentralizowa­
ny' Zw iązek nie jest w  możności wpro­
wadzić le ,szych warunków bytowania. 
W obec czego zgromadzeni pracownicy 
kelnerscy uchwalają votum zaufania o- 
fKcnemu Zarządowi i wsze.kie poczy­
nania uważamy za realne • i konse­
kwentne, które prowadzą pracowników 
do lepszych warunków pracy i płacy.

Ettingera od“ sk?
u s u w a  r a d y k a l n i e  b e z  b o k u  u p o r -  
—  c a s y w <d n a g n i o t k i  i  z g r u b i a ł e  —  

.. a i k o r k i .  —  S k ł a d  i  w y r ó b  s

Apteka M. Ettingera
r ro p , płac GuftUCHOfflSKicrf

PCIMKA PARYJ.1 SOCJALISTYCZNA, 
RAD A Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C ri  
TO W . U NIW E R SYTE TU  ROBOTNI­

CZEGO.

W  niedzielę, 19 b. m , o godz. 11 
przedpoł., w  sali Zw . Kaflarzy, przy 
ul. Zielonej 7,

mm aura
ku uczczeniu pamięci

tow. dr. F&Siksa Perta
z pięknym, urozmaiconym próg: amtóm, 
z bogatą częścią muzyczno-wokalną, 
pr.;y współudziale wybitnyfch sił arty­
stycznych.

Przemawiać będzie tow. Mik. Han- 
kiewicz.

Całą t e s ę  pracującą Lw ow a, zapra­
szamy h? powyższą, uroczystość.

Prolelarjat lwowski uc/ci w  ten spo­
sób pamięć wielkiego bojownika o w ol­
ność narodów i socjalizm, mózg i ou- 
szę poiskiego scęjalizmu.

Akademja miała się odbyć w  Teatrze 
W ielkim, niestety Magistrat lwowski 
odmówił nam sali teatru, bez podania 
przyczyn.

»
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Kronika.
Lw ów , dnia 14 maja 1929.

WszystKich naszych Towa­
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zawodowego i t. p., 
celem umieszczania w  naszem 
piśmie.

— o —
KOMISARZ RZĄDU p. o. prezydenta ni. 

LWowd, dr. Otto Nadolski, wyjechał do 
Warszawy i Pozkialnia, i przyjmować pę­
dzie dopiero w1 dlniu 22. b. m.

KAMIENiCZNlCZKA NASZYCH C ZA - 
S 6 W . Przewidujący i roztropny Właści­
ciel .realności, nie zatruwa żypia pwym 
lokatorom, jakoże opłacają się oni ka- 
mienicztiikom tak, jak pracują skrzętne! 
pszczółki dla truUiiów. Są jedlnak ,,ża­
ka tyJ‘ szacownego związku łupiskórców„ 
kamieruczników, którzy z.airuwają życie 
swym lokatorom.
: jedną z nich jest właścicielka kamie­
nicy przy ul. Kochanowskiego 1. 29, p. 
Kazimiera Troczyńska, która nudząc się 
W bezczynności, przernyśliwa nad tern, 
jiak dokuczyć sWym lokatorom.

Kamienica ta, jest nowo wybudowaną, 
'wobe.a tego Troczyńska pobiera paskąrk <! 
śkie ceny, po kilkaset złotych za wynajem 
mieszkań. W  zamian za to, znkazU,e śmiać 
się rozmawiać głośno w  klatce scliouo- 
wej, bojąc się, że ud głośnej rozmowy 
runie kamienica, widocznie po partacku 
zbudowana. Gdy ktokolwiek z  loKatorów' 
na ganku przewietrza pościel, Tropzyń- 
slka wyprawia awantury i polewa po­
dejrzanymi płynami, podkszki, czy ubrn- 
UjiC i t. d, Dzielnje jej sekunduj Jej służą­
ca w  maltretowaniu lokatorów. Ofiary hu­
morów tej pani, apelują tą drogą do. 
kompetentnych czynników by wzięły ich 
W obronę, przed atakami Kamieniczniczki.

W YBkAŁ SIĘ W  ŚW IAT UROCZY.
Marcin Dudziński, emeryt, zam. przy ul. 
Kordeckiego 1. 16, doniósł policji, że 17- 
lettii syn jego Stanisław, przed dlwoma 
dniam, wydalił .s;ę z domt i więcej n*a 
wrócił. Zaginiony był praktykantem iwt iir- 
mie Zambellego przy ul, Piłsudskiego 23-

W ł a m a n i a  i k h a d z iEz e . jakiś oso 
bnik Włamał się do mieszkania Stefana 
Sziapdalka, przy ul. Gołąba 1. 8, skąd 
skradł 12 koszul, 2 pierścionki złote, i 
futro podbite baranami, wartości 500 zł.

Anna Scheininger, właścicielka restau­
racji przy ul. Kazimierzowskiej, donio- 
sta policji, że służąca jej Józefa Maksy- 
miak zbiegła, zabierając walizę i 2 ko­
szule. ■ ' ■ <1 j

Na przystanku tramwajowym w  ul. ż ó ł­
kiewskiej skradziono Janowi Uwiselowi 
portfel, zawierający 500 zf.

d r o b n e  m o n e t y  p r z y n ę t ą  z ł o ­
d z ie j a . Na przystaniu tramwajowym na
pl. GoiiiichoWsKich jakiś osobriik zwróci! u- 
Wagę Czekającej na w óz Fryd'zie Droge- 
rowej, zatu iw Samborze, że zgWbifa pie­
niądze, Gdy ta sdhylila się, by D odjąć ino-

nety, nicpoń porwał jej pakunek, zawie­
rający jedwabną piaterję, wa,rtości 60 idol. 
i począł wraz z to warzy szącym mu iko- 
leigą uciekać. Na krzyk poszkodowanej 
nadbiegli przechodnie, którzy przytrzymaf- 
li obu złodzieju Dyli to Pawet Truba i 
Sergiksz Kozak, których ociprowadzono do 
aresztu.

k a r k o ł o m n a  k r a d z ie ż  w  k o ś ­
c ie l e  ŚW . MARCsNR- Przed1 kilku dlnia- 
mi dokonano Włamania do Kościoła św. 
Marcina. policja ustaliła, że sprawa 
kradzieży był Stanisław Kozak, któregp 
aresztowano. W  czasie dochodzeń zeznał, 
on, że wspiął się po rynnie na Wysokość 
Ii-go piętra, poczem przez okno dostał 
się na idhór, i zeszedł do za[krystji. Tam 
porozbijał skarbonki, następnie zaś skradł 
z oltarza św. Teresy Wjota i tą samą djro- 
gą zbielgł z łupem. Skradzione wota po­
licja odebrała od blatników, Kozaka zaś 
odstawiono do więzienia.

— o—

u i u i i i k a  z

stanisławowskiego.
SIEKIERĄ W  GŁOWĘ. W  Zeliborach, 

pow Rohatyn zamordowaną została Ma.r;a 
Goj, przez uderzenie tępem narzędziem: 
w głowę, następnie uduszenie. Jako po­
dejrzanego o dokonanie powyższPJo mor­
derstwa, przytrzymano wychowanka de­
natki Stefana Porethtę, łat 20, który W 
ostatnim czasie spierał się bardzo Często 
z denatką o kwtestje majątkowe, uważając, 
że jako jej krewny oraz wychowanek po­
siada do majątku Marji Goj, największe: 
pirawo. Dochodzenia W toku.

BANDYCKI NAPAD. W  nocy z dnia 7 
na 8 b. m. dokonali trzej nieznani spraw­
cy, uzbrojeni .'wf karabiny napadu rabun­
kowego na dom Kaźmy Gołycza w  Kr ży­
wo równi, pow. KosóW i po sterroryzowa­
niu domowników zraDowali ze szafy 800 
zł. W' gotówce, 5 serdaków, 5 kożuchów 
oraz bieliznę. Sprawcy byli miejscowi,, 
ponieważ jak stwierdzono byli ubrani po 
htlculslku i znali dokładnie rozkład miesz­
kania. i r i

ZAMuCH MORDERCZY I SflMOBÓJ 
CZY. Mendel Beizer, z Kołomyi, usiłował 
zamord owiać swą 'żonę Esterę, d'o ktćr®, 
strzelił dwa razy z trewtoiweru z odjłegjijś- 
ei ,edn®go kroku, następnie zaś strzeli 
do siebie, jednakże wszystkje słrz,aiy chy­
biły. Powodem targnięcia sję na 'życie żo­
ny i jswo^, było złe pożycie małżeńskie, 
-sfizu, siu aistizo miuieiso Mff Ąg zero
kał zamierzonego rozwodu.

z a b i t y  w  b ó jc e  o  DZIEWCZYNĘ
Dnia 7. b. m. zostat zabity w czasie bóki, 
które tłem był zatarg o (dziew'czynę, niejat 
ki. Dujysz Stefan, lat 25, r oDo ln ik  z  Nie- 
żuchowń, pow. Stryj, znany na tamt. te­
renie awiainturnik. Zabójca, szereg Berez- 
dedki Wasyl z 5. p. p, ze SŁyja, nrze- 
byMający chwilowo na urlopie świąte­
cznym zadał depatowi pchnięcie bagnetem 
W obronić własnej, albuwiem został zaa­
takowany przez denata i jego kolegóW.

—o—

-iteratura i sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  WIELB [EGO:

Wtorek, o 7.30 „Carmen".
Środa, o 7.30 „Twardowski na Krze­

mionkach". ,
— o—

REPERTUAR TEATRU MJił EOO.
Wtorek! o 7.30 „Pociąg widmo".
Środa o 7.30 „Pociąg widmo".

— o—
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA-

Piątek, 17. maja: Ada Sari, primeden- 
na scen zagraniczny:*.

— o—
TEATR W IELKI występuje dżiń z 

wznowieniem opery J. Bizeta „Carmen11!. 
Przedstawienie to połączone jeśt z gościn­
nym Występem kapelmistrzowskim słyn­
nego diyrygdnta W alerego B-r t4e.va, któ­
ry nad Wznowieniem opery pracował 
Wspólnie z [nejżjyjseirem Aleksandrem Ułucha^ 
nowem Berdiajew, jako znakomity ka­
pelmistrz odniósł niedawlno pierwszorzę­
dny sukces [artystyczny, dyrygując w  o- 
perze warszawskiej i na koncertach w 
Krakowie, Lodzi, i Poznaniu.

„TW ARD O W SKI NA KRZEMIONKACH1 
wodewd J. N. Kamińskiego, ukaże się 
jutro, t. j. W środę wieczorem po raź 
5-ty i jW sobotę popołudniu o godzinie 3. 
Na wszystkie przedstawienia „Tw ardow ­
skiego" ceny dramatu.

NAJŚW IEŻSZĄ NOWOŚĆ Kiadrzyńsk.e- 
go : „M iłość nez grosza’1 wśtępfje na a- 
f is z  już w  sobotę, 18. b- .n.

KONCERT ADY SARI, najęwietniejszej 
naszej śpiewacJKi odbędzie się W pipie {, 
17. b. ,m. Ada Sari należy obecnie dó 
najwyżej w świecie muzycznym cenionych 
śpiewaczeK koloraturowych. Jej technilm 
fenomenalna, pia.ma, leyipfcai i wysokie toiny 
są niezrównane. Najważbiejszą jeł zaletą 
jest olbrzymia kultura muzyczua, wytwbr- 
iiość frazowania i umiar artystyczny. A- 
da Sairi jest istomiz artystką W wielkim 
stylu, zadawainia największe wymagania, 
i budzi zachwyt krytyki całego świata. 
Ostatnie jej tournee amerykańskie, było 
olbrzymim trjumfem luelylko artystki, ale 
i sztuki polskiej.

i f l s p e r t i s a i ’ k i n  I w c * s k : c i i .

KOPERNIK: „Dziecko uliay", 
M ARYSIEŃKA: „Dziedko ulicy".
LE W : „W yspa rozkoszy".
PAŁACE; „Dotiżuan, który zgrzeszy"1. 
APOLLO: „Płonueń miłości".
PA S A Ż ' „K ró l dżungli". (Dwie ser je ra­

zem). ,
COLOSSEUM: „Plcnąoe auto". 
CHIMERA. „Jak zostać primadonną'1. 
UCIECHA: „Golgota miłości".
CA Z A : „Niepotrzebny człowiek . 
FATAMORGANA: „Nędznicy".
LUNA: „T u m  M ix“ .
GRAŻYNA: „Dama w wagonie sypial­

nym". |
PROM IEŃ: „Niewolnica Szanghaju" 
CASINO: Greta Garbo jako „Boska Ko­

bieta".
PAN : „Anioł ulicy".

— o—
«
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Okradziony oespatim zastał 
zastrzelony przez „wieprza 

hradów".
W  O łębow ie, po w. tarnobrzeskiego, 

wczoraj w  nocy. jacyś osobnicy w ła ­
mali się do chlewu gospodarza Sta­
nisława Skiby, skąd w yprow adzili 
w ieprza na podwórze. By ła tw iej u- 
nieść łup złodzie je  pchnęli w ieprza 
nożem w  serce. Kw ik świni obudził 
Skibę, który zerwawszy się z łóżka 
w yb iegł na podwórze.

Jeden z opryszków , ujrzawszy g o ­
spodarza, strzelił g o  niego z karabinu 
i tra fił Skibę w  p.erś. Zraniony padł 
n ieprzytomny na ziem ię i jzmarł wsku­
tek krwotoku wewnętrznego.

Z łodz ie je  po dokonaniu zbrodni 
zb ieg li w  ciemnościach nocy, pozosta­
w iając zabitego wieprza.

Poszukiwania za opryszkami pozo­
stały narazie bez wyniku.

— o —

Samobójstwo 
policjanta

W czora j w  nocy w  koszarach ipolicji, 
przy ul. Kazim ierzowskiej 1. 30, popełni! 
samobójstwo p rzez pov ieszenie się po­
sterunkowi) Zdzisław W eiss.

Desperat wypił 'wpierw większą ilość 
wódki i W  stanie nietrzeźwym targnął 
się na swe życie. Zwłoki denata od­
stawiono do Instytutu medycyny sądowej.

Powodu samobójstwa nie zdotono na 
razie ustalić, f I I j

5 miesięcy więzieniu za 
tombakowe oszustwo.
Mieczysław Markowski i Maurycy Stprk 

onegdaj sprzedali N. Tymczuszunówhie 
mosiężną obrączkę jako złotą za 27 zł.

Obaj oszuści stanęli wiczoraj przed Wy­
rokującym sędzią r. Rudką, który pomimo 
obrany dr- Rolieira, SRazał pierwszego z 
ruch na 3, drugiego zaś na 2 miesiące 
więzienia.

Komunikaty.
W ALNE ZEBRANIE POLSKIEGO TO W . 

EKONOMICZNEGO, odbędzie się dnia 18. 
b. m. o godzime 18-tej w  iwielkiej sali 
Izby Handlowej i Przemysłowej. W  razie 
braku kompletu zebranie odbędzie się o 
godz. 18.30, bez w^giędk na tc/bę obe­
cnych.

KURS dla ławników Sądu Praqy (dal­
szy ciąg), mianowanych przez Minister­
stwo na (wniosek Rany Okręgowej Cen­
tralnej Organizacji Związków Zawodo­
wych Pracowników7 Umysłowych we 
Lwowie,, odbędzie się tejże staraniem we 
wtorek, dnia 14. maja b. r. w lokalu Zw. 
Zawód. Prac. Bank. iprzy ul. Lelewela 
5 a, o gocizinie 7-mej wieczorem.

— O—

0 eharahfer sportu 
robotnieiegc

Uchwała komisji technicznej przy Mię­
dzynarodówce socjalistycznej.

Techniczna komis a przy socjalistycz 
nej Międzynarodówce sportowej na o- 
statniem swem posiedzeniu, które się 
odbyło w  ub. miesiącu, powzięła na­
stępujące uchwały w  sprawie sportu' 
robotniczego:

„Ćwiczenia muszą mieć charakter 
sportu masowego, 'który ma na celu wy 
chować fizyczną i duchową zdóiność 
do walki proletapatu, W ychowanie ko­
lektywistycznego in jślenia i działania 
sto; ponad troską o wychowanie jed­
nostki i jej specjalnych zalet. R oz­
grywki sportowe w  socjalistycznym ru­
chu sportowym nie powinny mieć za 
cel pokonanie przeciwnika wszclkiemi 
środkami. \

— o—  I
OSTATNI DZIEŃ KONKURSÓW  

HIPPICZNYCH.
RZYA4, 13. (maja. (Pat.). W  ostatnim 

dniu konkursów 'hippicznych w  konkur­
sie dla koni które nie wygrały 800 
lirów  por Starnawski na „Redglbadzie“ 
zdooyl drugą nagrodę.

RZYM , 13 Imaja. (Pat.). W czoraj po­
południu w  obecności króla i olbrzy­
mich tłumów publiczności odbył się kon 
kurs bippezny1 zamknięcia, o puhar kró 
tewski przeznaczony 'dla zwycięzców, 
którzy w  poprzednich konkursach u- 
zyskali pierwsze, fdrugie lub trzecie 
miejsce. W  konkursie brało udział 27 
zawodników. Pierwsze miejsce zajął ka 
pitan Nawarro (Hiszpania).

I — o— •
CZARNI —  POGOŃ 2:1.

Gra prowadzona przez cały czas pod 
znaki m raźnej przewagi Czarnych,

choć chwilami niezła trójka napadu 
Pogoni w  osobach Prassa, Kuchara, 
Maurera, stwąrza cały szereg udatnych 
pozycji podbramkowych. U zwylcięzeów 
najlepsi Nastula i Sawka w  napadzie, 
w  pomocy Piłat.

W  Pogoni Albański, Maurer —  resz­
ta przeciętna.

Sędziował p. Usarz. W id zów  2.000.
— Oi—■ ’ i

Reprezentacja rezerw ligowych —  
Team klubów żydowskich 10:2.

Reprez. k!. A . —  Reprtz. kl. B. 5:4.
Sparla —  Lechja 3:1.

W arszawa: Legja —  Warszawianka 
5:0.

Poznań Reprez. kl. A. Warta 4 1.
Kraków: Cracovia -  W isła 1:1.
Makkabi —  J.egja 2:2.

Ł ód ź : Turyści —  Ł. K. S. 3:1.
Katowice: Ruch ■—  I. F. C. 3:2.

— o—
W  rozgrywkach tennisowych o pu­

har Davi,sa reprezentacja Polski po­
niosła klęskę od reprezentacji Anglji 
w  stosunku 5 :0.

W A R S Z A W A , 12. maja. (Pat). Dziś 
odbył się 'w cyitu  mecz bokserski mię­

dzy,1 Polską i Węgrami, który zakoń­
czył się wyniaiem 8:8. W obec zwycię­
stwa Polski w  wadze ciężkiej, puhar 
zdobyła drużyna polska.

TRÓJMECZ BAŁTYCKI POLSKA —  
ESTONJA —  Ł O T W A

Doroczny mecz lekkoatletyczny po­
między reprezentacjami państw bałtyc­
kich (Poiski, Estonji i Łotw y) odbędzie 
się w  roku bieżącym w  dniach l-go  
i 2-go czerwca w  Rydze.

— o —

ćnuczenia parterowe drużyn robotniczych w dniu święta robotniczego
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Nowy gmach
W  ubiegłą niedzielę odbyło  się o- i 

twarcic nowej siedziby lw ow sk iego  | 
Oddziału Związku Spółdzielni Spo­
żywców Rzpltej Po lsk iej w  W arsza­
w ie. Poza delegatam i spółdzielni 
zw iązkowych w  liczbie około 80, 
w z ię li udział w  uroczystości przedsta­
w iciele p rasy, samorządu', kolejnictwa, 
wojskowości, stowarzyszeń społecz­
nych, organizacyj zawodowych, spół­
dzielni rolniczo-handlowych, w ojsko­
wych i innych.

Przedstaw iciel Centrali warszaw­
skiej dyr. Jasiński zaznajom ił zebra­
nych z działalnością i celam i Z w ią z­
ku, który jest instytucją spółdzielczą 
ogóino-krajow ą i jednoczy 894 spół­
dzielni, obejmujących około 500.000 
członków. Zw iązek posiada 28 O d ­
dzia łów  w  większych miastach P o l­
ski, 2 ajentury zagraniczne w  Lon­
dynie i Gdańsku, kilka ekspozytur 
skupu, oraz własne fabryki chemicz­
ne i spożywcze. W  zakładach w y ­
twórczych Zw iązku produkuje się m y­
dło, zaprawę do podług, proszek do

Dzlefi Spółdzielczości 
w Polsce.

Tegoroczny obchód Dnia Spółdzie l­
czości, przypadającego na niedzie­
lę, dn. 2 czerwca, zapowiada się nie­
zw ykle uroczyście. Przygotowaniam i 
kieruje Ccntr. Kom itet Dnia S pół­
dzielczości, do którego wchodzą przed 
staw icielc wszystkich centralnych or­
ganizacyj spółdzielczych. Na prow in­
c ji po tw orzy ły  się lokalne komitety. 
Specjalnie na Dzień Spółdzielczości 
zostały przygotow ane liczne w ydaw ­
nictwa, jak odezwy, ulotki, kolorow y 
iplakat. W e wszystkich szkołach zor­
ganizowane zostana obchody, połą­
czone ta odczytam i

W ed łu g  sprawozdania Rady S pół­
dzielczej za 1928 rok., w  Polsce ist­
n ieje 16.349 spółdzieln i a m ianow i­
c ie : 6560 kredytowych, 3285 spożyw ­
ców , 485 rolniczo-handlowych, 138 
wytwórczych, 51 pracy oraz 3642 róż­
nych.

10 miljonów ludzi związa­
nych z kooperacją.

Na podstaw ie przybliżonych ob li­
czeń wypada, iż spółdzieln ie w  P o l­
sce obejmują około  3,000.000 człon­
ków. Przyjmując, że w  tej liczbie 
mieści się jeden mil jon członków , na­
leżących jednocześnie do 2-ch i w ię ­
cej spółdzieln i a zarazem biorąc pod' 
uwagę, iż 1 iczłonek reprezentuje wraz 
z sobą 31 osób swej rodziny, otrzy­
mamy liczbę 10 m iljonów  ludzi a w ięc 
1-3 ludności państwa, związanych z 
kooperacją.

Spółdzielczy.
prania, g ilzy , torby papierowe, skrzy­
nie, cukierki i inne. W  r. 1928 Zw . 
wykazał obroty w  wysokości 90 miłj. 
z ł a wartość jego  produkcji dosięgła 
6 m ilj.

Instruktorjaty piekarniany i m iesz­
kaniowy Zw iązku rozpoczęły w  osta­
tnich latach wzmożoną pracę organi­
zacyjną, w' wyniku której zmechani­
zowano cały szereg piekarń w  w ięk­
szych ośrodkach kraju i zjednoczono 
32 spółdzieln ie mieszkaniowe, liczące 
około 4000 członkow. Zgrupowane w 
Związku spółdzieln ie wykończyły lub 
rozpoczęły budowę 4096 mieszkań, 
kosztem około 26 m iljonów  złotych.

Po przywitaniu gąści i zwiedzeniu 
now ego gmachu, toczono obrady nad1- 
ustaleniem warunków współpracy 
m iędzy spółdzielniam i spożyw ców  a 
inuemi organizacjami społecznemi na 
terenie M ałopolski wschodniej.

Jako zasady współpracy p rzy ję to :

U roczystego aktu otwarcia W ysta ­
w y dokona Prezydent Rzeczypospoli­
tej dnia 16 maja br. o  godz. 10-tej 
rano

W  westybulu reprezentacyjnym przy 
ul. Bokowskiej o igodż. 9-tej zapro­
szeni igoście zbiorą się i oczekiwać 
będą przybycia Pana Prezydenta, któ­
re nastąpi o godz. 9.50.

Prezyd. R zp litej orkiestra pow ita 
hymnem narodowym, poczem koło 
śpiewackie polskie i chór im. Cho­
pina pod batutą prof. W iechow icza 
od śpi <3}.'a ją przy akompanjamencie or­
kiestry hejnał Powszechnej W ystaw y 
K ra jow ej, kompozycji prof. N o w o ­
w iejsk iego do s łów  Emila Z egad ło ­
wicza.

D alej nastąpią przem ów ienia: pre­
zesa Rady G łów nej, prezydenta stoł. 
m. Poznania i prezesa Zarządu oraz 
naczelnego dyrektora P W K

Na przemówienia te odpow ie Pre­
zydent Rzpolitej, poczem przetnie 
wstęgę, ogłaszając Powszechną W y ­
stawę K rajow ą jako otwartą.

Następnie uczestnicy zwifcdzą w y ­
stawy.

O  igodz. 2-ej popoł. odóędzie się 
w' sali reprezentacyjnej Centralnej R e­
stauracji P W K . śniadanie, wydane 
'przez Radę G łów ną i Zarząd P W Z K . 
na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej.

W ieczorem  Prezydent Rzeczypospo­
lite j w  salach Zamku poznańskiego po 
dejm ie gości bankietem.

Zw iedzan ie terenów W ystaw y dla 
szerokiej publiczności dostępne będzie 
tegoż dnia od godz. 3-ej popoł.

l j  prowadzenie akcji, by każdy czło 
nek prgan izacji społecznej, z którą 
spółdzieln ia nawiązuje kontakt, nale­
żał do sp ó łd z ie ln i;

2) prowadzenie wspólnych1 czytelń, 
b ib ljotek  oraz wszelk iej akcji ośw ia­
tow ej i ku lturalnej;

3 ) propagowanie Mei spółdzielczej 
na zjazdach i zebraniach instytucyj, 
pozostających w  stosunku w spó ł­
pracy ;

4 ) wzajem ny spółudział przedsta- ' 
w icieli w e władzach poszczególnych 
współpracujących instytucyj, o ile po ­
zw alają na to regulaminy i statuty 
tych instytucyj.

5 ) urządzanie wspólne „D n ia  spół- 
dz,eIczości“  ;

6) wspólne prowadzenie akcji bu­
dow y dom ów ludowych i lokali sto­
warzyszeń ;

7) popieranie ze strony organizacyj 
społecznych i spółdzielczych w sze l­
kiej akcji, zdążającej do podniesienia 
dobrobytu m aterjalnego szerokich

Geny bilEilw wstępu 
na Wystawę pBznafishą.
Cena normalnego biletu, uprawnia­

jącego do jednorazowego wstępu na 
teren W ystawy, której otwarcie nastą­
pi 16. b jrią. lo godz. KM ej rano, wynosi 
zł. 4. Rodziny, składające się conaj- 
mmej z 5 osób, płacą od osoby [za 
wykazem osobistym] po 2 zl Studenci, 
szeregowcy, podoficerowie —  2 z ł . ; 
uczestnicy wycieczek szkolnych, robo­
tniczych, wojskowych, składajądybh się 
z w.ęcej, niż 50 osoó i— 1 zł. Dzietni 
poniżej lat 15 w  towarzystwie rodzi­
ców  pla,cą 1 zl. Bloczek, uprawniający 
do w ielorazowego w slępu na W ystawę 
w  ciągu 7 dni, kosztuje 15 zł., bloczek 
mLsięczny 20 zł., legitymacja stała z 
fotografją na cały czas trwania P W K . 
zl. 50. Dalsza legLytnacja dla członka 
rodziny zl. 40.

7R 2 DNI *— 124 ZŁ
Na posiedzeniu Centr. Komitetu Tu­

rystycznego w  W arszawie, uchwalono 
dokładny kosztorys dla wycieczek za­
granicznych. Kosztorys ten ukaże isię 
w  broszurze propagandowej, wydanej 
w  językach: franrnskim, angielskim i 
nicm.eckim. Pozatem ustalono defini­
tywnie, że  dwudniowy pobyt członka 
wycieczki w  Poznaniu, uwzględniając 
pierwszorzędne wyżyw ienie, nocleg w  
hotelu „Pclom a'1, pobyt na W ystawie, 
zwiedzenia m. Poznania, oraz w ycie­
czkę do Ludwikowa wyniesie 124 zł. 
od osoby. (

Oczywiście, że mowa tu jest o naj­
bardziej iuksusowetn wyżywieniu, mie­
szkaniu itp

Jak zostanie otwartą
^owrzechn? Wystawa Krajowa.
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Nowy rozkład jazdy
w p ro w a d is  szereg zasadni­
czych zm ian, ważnych dla pa­

sażerów  kolejowych.

Z  dniem 15. maja br. wejdzie w  ży­
cie na wszystkich linjach Polskich Kolei 
Państwowych nowy rozkład jazdy.

Nowy rozkład jazdy przewin uje na 
linjach okręgu Dyrekcji 'kolei państwo­
wych we Lw ow ie  Kilka nowych pocią­
gów  pasażerskich oraz pewne znaczniej 
sze zmiany w  biegu dotychczasowych 
pociągów a mianowicie:

Na linji RZESZÓW— LW ÓW  wpro­
wadza się nową parę poc iągów  po­
spiesznych nr. '303 i 304 dla Komuni­
kacji : m iędzynarodowej Rumun ja —
PoJska —  Niemcy

Dla udogodnienia dzienyej komuni­
kacji między Lwowem  i Krynicą wpro­
wadza się w  sezonie letnim kurs bez­
pośredniego wagonu I. i II. klasy 
przy pociągu pospiesznym nr. 301 i 
302.

Pcciąg pospieszny nr 409 zyskuje w 
Przemyślu nowe połączenia do i od 
Borysławia i Truskawca, natomiast tra­
ci pociąg nr. 410 w  Przemyślu poląc.p 
me w  kierunku N o w ego  Zagórza. W e 
L w o w ie  zyskuje pociąg nr. 410 nowe 
połączenie z pociągiem pospiesznym nr. 
202 z Tai 10 pola i Podwołoczyslk.

Bieg pociągów osobowych nr. 425 
i 420 między Lwowem  i Łoazją  przez 
Rozwodów  przyspiesza się przedłuża 
ze względu na W ystawę Krajową no 
i od Poznania przy równoczesnem prze 
sunięciu ich tras.

Dotychczasowe pociągi osobowe ,pr. 
27 kursujące między Lwowem  i P iotro­
wicami, będą kursowały ze względu 
na W ystaw ę Krajową pod nr. 427 i 
428 wprosi do i od Poznania przez 
Kiaków.

W  związku z przesunięciom odjazdu 
pociągu nr. 426 ze Lwowa, wpro­
wadza się między Lwoewem i Przemy­
ślam nowy pcciąg osobowy nr. 12.

W  rrchu podmiejskim kursować bę­
dzie nowa para pociągów osobowych 
nr. 40 i 41 między Lwowem  i Zimną 
W odą

Na linji L W Ó W — PO D W O ŁO C ZY- 
,SKA przesunięto dla uzyskania dogod­
nej komunikacji z Poznania ze w zglę­
du na W ystawę Krajową pociąy po­
spieszny nr. 202 około 40 minut wcze­
śniej.

Pociąg osobowy nr 212 został prze­
sunięty około 40 minut wcześniej

Na linji L W Ó W — R A W A  uruchamia 
się między Lwowom i Brzuchowicami 

nowy pociąg ‘podmiejski nr 2244 i 
2245 w  niedziele i święta od l. lipca 
do 31. sierpnia

Na linji L W Ó W '— STO JAN Ó W  wp,ro 
wadza się dw ie nowe pary pociągów 
podmiejskich przed i popołudniu mię­
dzy Lw ów  m— Podzamczem i Zapy- 

» tawern.

Na linji L W Ó W  —  ŁA W O C ZN E  
wprowadza się w  godzinach .rannych 
nową parę pociągów  podmiejskich mię 
dzy Lwowem  i Mikołajowem.

Dla podniesienia r. chu turystycznego 
na linji L W Ó W  —  SI ANKI kursować 
będą od1 .czerwca dó sierpnia w  niedziele 
i święla dodatkowe pociągi osobowe 
nr. 2119 i 2120.

Na linji STRYJ— N O W Y  ZA G Ó R Z 
wprowadza się nowe pociągi a nijanowi

cie pociąg nr. 1326 między Stryjem i 
Drohobyczem dla bezpośredniej komu­
nikacji.

Interesowani winni zaciągnąć bliż­
szych informacji ha kolei lub też nabyć 
odpowiednie rozkładu jazdy, gdyż poza 
podanem. , jzmianami przeprowadzono 
jeszcze w iele inylch udogodnień i przę- 
suriięć ważnych dla pasażerów kolejo­
wych.

— o—

Pobożne życzenia.

—  Jako i myj p tmiętamy o sobie na ziemi, tak
i T y  pamiętaj o nas w niebiesiech.

a' - 111 mm — ............... TT — —

Kącik Humoru.
KOLEDZY PO FACHU.

—  A , do stu piorunów 1 Kolega Fer- 
dek! Nie poznałem c i ę l i  wyciągną­
łem Ci z kieszeni portfó l!

—  Nie szkodzi, mam go  już z po­
wrotem.

B»EDNI GRZESZNICY.
Nar czyicie): • Dlaczego nazywamy

zbrodniarzy, któ,rzy skazani zoslaii na 
smi.rć, biednymi grzesznikami?

Uczyń: —  Bo bogatych grzeszników 
nie skazuje się nigdy na śmierć.

PRZEPADŁO.
— W czoraj wyjawiłem  przed mą 

narzeczoną całą moją przeszłość. N i­
czego nie zataiłem.

—  No i...?
—  Nie pomogło. Za trzy tygodnie 

ślub.

NIE LUBI SCISKU.
—  Nie wyjdę za pana ale mogę mu 

dat miejsce w  sercu swojem.
—  O nie, dzięKuję, nie lubię ścisku.

W YN ALA ZK I.
—  Czego to ludzie nie wynajdą?

Telegraf bez drutu, proch bez dymu, 
jazda bez koni...

—  Pozostaje leszcze jedno...
— Co?
—  Posag bez żony !

NA MECZU NARCIARSKIM.
— - T a  dzisiejsza moda staje się nie­

m ożliwą! Popalrz jpan na tę pani :nkę 
na prawo, zupełnie nie można roz­
różnić, czy to dziewczyna, czy chłopiec

— • A leż  to moja córka!
—  W  takim razie najmocniej prze­

praszam, —  nie wiedziałem, że pan 
jest je] fojcejm

—- A leż  panie, ja wcale nie jestęm 
ojcem, ja jastem przecie jej matką

CZUŁY MĄŻ.
—- Panie Skąpicki, przynoszę panu 

rachunek za pogrzeb nieboszczki żo ­
ny- pańskiej, Koszta wynoszą raz lim 550 
złotych.

■—  Co? aż tyle! To  jużbym wolał, 
żeby baba żyła.

UCZCIWY SĘDZIA.
Ukradł 5 kg. kiełbasy. Schwytano 

go.
—  Byłem głodny, —  tłumaczy się 

przed sędzią.
—- Co znaczy głodny? —  dziw i się 

sędzia, —  ja jestem, fcjłodliy trzy razyi 
dziennie, a jednakże nie kradnę.
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RAD JO.
ŚRODA, 15. maja. 

W ARSZAW A 1395,1 m.

16.00— 16.45. Muzyka płyt greinof. 
17.00. Odczyt p. t. ,,Piosnka dźiedęca"

z ilustracją muzyczną.
17.25. „Skrzynka pocztowa".
17.55. Muzyka rosyjska.
19.56— 20.00. Syignał czasu z Warsz.

Obssrw Astronom.
20.15. Trarism z Konserwatorium kon­

certu Stow. M iłośników Dawnej Mu­
zyki.

KRAKoW 314.1 m
17.00— 17.25 Odczyt p t . : „W ycieczki 

kołowe w  okolice Krakowa".
21.35. Literacki wjjjstęp autorski. ,
23.00— 23.00. Tran m. muzyki tan. z 

kauiani „CaritorT

POZNAŃ 339.8 m.
17.25— 17.55. Aud- dla dzieci.
20.30 —20.55 Koncert oikipstry 58 pp. 
22.15 —23.30. Muzyka tan.
23.30 24.00. Radjografja.

KATOWICE 416,1 m.
19.10- 19.35. Odczy’ p. t. „Z e  świata. 

Odkrycia, zdarzenia, Indz e".
20.15— 21.35. Koncert wieczorny po­
święcony twórczo fci Mozarta.

WILNO 455.9 m.
19.15- -19.35. Kwadrans akademicki.
22.00— 22.25. „Madonna del Pascolo".

PRAGA (Strasuict) 343.2 m.
16.30 -17.20. Teatr marjonetek 
19.50- 22.00. Transr^. z sali Smetany.

Konc< rt urcczyisty jvu uczczeniu pa­
mięci Dworzaka.

BERLIN 475.4 m
17.00— 18.00. Kobe rt oikiestry Ali. 

Pach. A^uzyka popularna.
20.30. Konc rt radjorkiestry.
21.30. „W iosna nad Berlinem".

WIEDEŃ (Rosemlittgel) 519,9 m.
16.00. K orc.rt kapeli Haupt.
20.05. W esoły wieczór.
21.00. „Spacetry z mikrofonem". Śpiew 

słowika z parku.

BUDAPESZT 545 m.
17.40. Muzyka IWka.
20.00. Konc rt karne, alnjk 
Następnie muzyka cygańska z Cafe

Spolar.cli.

Samochody
sprzedania »Pilot«,

osobow-ś 2, 4 i 6-cio 
osobowe — okazyjnie do 
Lwów, Batorego 3

X 0GŁ0S7EMA X
■ -

Poszukuje się

kdlporferAw (id)
do sprzedaży gazet
za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia 

w Administracji Sykstuska 21, li p.

h  O  W  E  R  Y
najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Puch, Boerden, Zawadzki po cenach i.ajtań- 
zych na długoterminowe spłaty. — Poleca 

Dom towarowy Uniwersał —  Lwów, Akademi­
cka 14. —  Te'efon / 4—8. Zamiejscowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr cenniki bezpłatnie.

TABLETKI musujące
sztucznych wód  

mineralnych

„MSECklEGŁ"
K an sD aaz ld e  M arjeu b ad zk lt
E m sk ie S e lterak ie
K iss in geń sk ie  V io h y

Zastępują natarabe drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego“ . Stosować za poradą lekarspą. 

Sprzedają apteki.

$Lów> co chcesz!
w Central? Pcń czoc li

P F  A U  Rygek 11)
faktycznie najtaniej,

bo wchód prses sień !

Sqiiy r  Fasy
Cena 2 iO

poleca

KSIĘGARNIA
LUJ0WA

Lwów,
S za jn o c h y 2 .

M O M ENTALNE
FOTOGRAFICZNE

A P A R A T Y
B R 0 S Z K O W E
i inne nowości jarmarczne 

Cennik bezpłatnie.

M I L i i E R
Warszawa, Mławska 5/17.

We środę dnia 15. maja 1929 odbędzie się o godzinie 7. 
wieczorem w lokalu Redakcji „Dziennika Luoowego“ we 

Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 21.

Walne Zyrumadzeme Spółdzielni
„ D O M Y  L U D O W E "

spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie 

z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokoiu poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia;

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i D yrekcji,
3. Sprawa nabycia parceli budowlanej i budowy 

Domu Ludowego;
4. Wnioski i interpelacje.
Na wypadek braku kompbtu następne W alne Zgro­

madzenie odbędzie się w tym samym lokalu i tego sa­
mego dnia o godzinie 7>/a wieczorem bez względu na 
ilość obecnych.

Prezes Rady Nadzorczej: Sekretarz Rady Nadzorczej:

Jan Szczyrek. Robert Frohlich.

 ̂ Za 1 wiers-: m/m. 1 szpalt.

wm AJU  U ^  X ^  JŁ RT3k-

szer. 32 m/m. za tekstem . . —-16 gr.

i  amsszmi
Cal? strona za tekstem.........................

B > > > * * > » 65 » nadesłano . . —-40 » Pół strony » » ..................

i  * * * » > » » » » w tekście, krorika — 70 » Ćwierć str. » » ............................. .................. 65 -  »
| i i  * » > » > » » po kronice . . — ’55 »
I  > » > » > > » » » na 1-szej str. . —'80 » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . ................... 600 - - »

j O g ł o s z e n i a  z a m i e j s o c w e  25% d r o ż e j .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEW SKI. — Druk. Lud. Spóldz. TuW. W yd. Lw ów 1, ul. L. Sapwhy 77., Tel. 496. 
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